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Narodowej, następnie Komisji Rządowej W y­
znań i Oświecenia Publicznego, przez dzie­
sięcioletni przeciąg czasu od początku roku 
1812 do końca roku 1821 (ciąg dalszy).

Sprawozdanie doroczne z postępu zdrojowisk 
krajowych (dokończenie).

Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Obwieszczenia.

C Z Ę Ś C  U R Z Ę D O W A .

W  dniu wczorajszym, z powodu im ie­
nin J e j  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,  
I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i  przyjmować 
raczvły w Zamku Królewskim, o go­
dzinie 11-ej rano, powinszowania W yż­
szego Duchow ieństw a wszelkich wy 
znań, R ady S tanu , Rady A dm inistra­
cyjnej, Składu Szkoły Głównej, Je n e ra ­
łów, U rzędników  4-ch pierwszych klas, 
K onsulów zagranicznych, Sztab i Ober- 
Oficerów, oraz Urzędników  Dworskich.

W ieczorem  gmachy Rządowe i M iej­
skie illuminowane były.

Z Petersburga, 29 Lipca.

N a j j a ś n i e j s z a  P a n  raczył szczęśliw ie  przybyć  
do H elsingforsu , wczoraj d. 16 lip ca  (v .s .) ,  o go­
dzinie 9 '/a w ieczorem .

Najpoddańniejsze pismo do J e j  C e s a r s k i e j  
M o ś c i  od czasowo-obowiązanycA włościan z slobo- 
dy Chołujskicj powiecie Wiaznikowskim w guber- 

nji W 'odzimierskiej.
„ N a j m i ł o ś c iw s z a  P a n i !

W s p a n ia ło m y ś ln e m u  T w e m u  s e r c u  n i e  są o b c e  
t r u d y  i  s t a r a n i a  P a n u j ą c e g o  T w e g o  M a ł ż o n k a  o  

pomyślność ludu powierzonego M c przez Boga, a 
równie bliskie jak i Jem u, monarsze umartwienia 
w chwili prób na ojczyznę zsyłanych z nieba.

Dobrodziejstwa przez nas przyjęte z rąk N a j­
d o s t o j n i e j s z e g o  naszego M o n a r c h y  i wypadki 
na zachodnich granicach naszej ojczyzny, dają nam 
Powód do wyrażenia przed T o b ą , N a j m i ł o ś c i w s z a  
P a n i , tych uczuć szczerego przywiązania i wdzię­
czności, które zawsze były nieodłączne od rosyj­
skiego serca. Pozwól nam, N a j j a ś n i e j s z a  P a n i , 
zaświadczyć przed T o b ą  o naszej gotowości, sta­
nięcia jako żywy płot na obronę ojczyzny, C i e b i e  
i T w e j , drogiej dla nas. N a j d o s t o j n i e j s z e j  R o ­
d z in y , pozwól T w e m u  ludowi błogosławić Cię z 
całego serca i jako wyrażenie tego błogosławień­
stwa, racz przyjąć obraz Maiki Boskiej Włodzi­
mierskiej, cudolworna siła oryginału którego 
chroniła i do dzis chroni kolebkę T w e g o  monar­
szego Małżonka,

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i wierni poddani, 
czasowo-obowiązani włościanie hrabiny Zofji Pro- 
kopiuszówny Bobryńskiej z wsi Chołujska słoboda, 
w łości chołujskiej, w 3-im okręgu polubownym do 
spraw włościańskich w powiecie wiaznikowskim.

(N astępują podpisy).

W łościanie rządowi z osady Pokrowskiej w gu- 
bernji sam arskiej, zwoławszy zgromadzenie wiej­
skie, ułożyli najpoddańniejsze pismo do J e g o  C e ­
s a r s k i e j  . M ości z wynurzeniem gotowości na 
Wszelkie ofiary dla poskromienia buntowników w 
Królestwie Polskiem i jednocześnie za pośredni­
ctwem miejscowego zarządu włości przesłali do sa­
marskiej izby dóbr państwa, zebrane przez nich 
w skutek uchwały gminy 1,000 rubli srebrem na 
uzbrojenie pospolitego ruszenia, i 200  rs. na za­
pomogę dla włościan w gubernjach zachodnich, 
zniszczonych przez buntowników.

W skutek najpoddańniejszego o (tem przedsta­
wienia, rozkazano wyrazić wspomuionym włościa­
nom Najwyższe podziękowanie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne sprawozdanie.

W  Nowym Jo rk u  panuje mniemanie, że 
Cesarz Napoleon z powodu ostatnich zwy­
cięstw odniesionych pfzez wojska Związkowe, 
bezzwłocznie uzna stany Skonfederowane za 
niezależne państwo, Ponieważ, skoroby tylko 
udało się Związkowym zmusić do posłuszeń­
stwa stany południowe, zaraz potem zwrócili­
by swój oręż przeciw francuzom i wyparliby 
ich z Meksyku, limes dodaje, że według jego 
zdania, gdyby francuzi mieli pozostać w Me­
ksyku, póty, póki Związkowi czy to sami, czy 
w połączeniu ze Skonfederowanymi nie roz­
poczęliby przeciw nim walki, pozostaliby tam 
bardzo długo. Dziennik ten, zaszczyt zadania 
pierwszego ciosu zasadzie Monroe, przypisuje 
Hiszpanji przez zajęcie rzeczpospolitej San-
Domingo.

Z ostatnich wiadomości z M eksyku, okazu­
je  się, że nie sam jenerał Forey wybrał trium-

wirat, sprawujący tam  władzę wykonawczą, 
a ustanowiona przez niego junta, składająca 
się z 35 znakomitych obywateli stolicy. Ona 
to wybrała jen. Almonte, jen. Salaz, który 
po opuszczeniu stolicy przez Juareza objął 
dowództwo nad nową gwardją narodową i u- 
trzym ał spokojność i porządek, oraz M-ra L a- 
bastida, arcybiskupa Meksyku. Ten ostatni 
bawił w Paryżu  i niedawno miał posłuchanie 
u Cesarzowej w Saint-Cloud, do jego zaś po­
wrotu do kraju zastępował jego miejsce M -gr 
Ormachea, biskup Tulancingo. Triumwirowie 
tak  się podzielili władzą, że jen. Almonte o- 
bjął wydział spraw zagranicznych i skarbu, 
Ormachea spraw wewnętrznych i sprawiedli­
wości, a Salaz wojny i robót publicznych. 
Monitor podaje dwie proklamacje jen. Foreya, 
pierwszą wydaną po wejściu do stolicy, a 
drugą po ustanowieniu nowego rządu. Obie 
a szczególniej pierwsza, zwielkim zapałem by­
ły przyjęte w Meksyku. Z podanego przez 
Courrier des EtalsUuis spisu dekretów wydanych 
przez jen. Foreya, okazuje się, iż wcale żadne­
go dekretu polecającego konfiskatę nie by­
ło; przeciwnie żeby zapobiedz wykonaniu po­
stanowionej przez Juareza konfiskaty, wydał 
dekret uznający za nieważne wszystkie sprze­
daże dóbr objętych spisem konfiskacyjnym.

Dziennik Vigie de Cherbourg zapewnia 
że Cesarz Napoleon przybędzie tam  na 
przegląd statków  pancernych około 10 b. m. 
W ice-admirał Ponaud nie otrzymał, jak m yl­
nie donoszono, dowództwa nad eskadrą s ta t­
ków pancernym, lecz tylko został mianowany 
prezydujących w komitecie do robienia prób 
z tennż fregatami.

W  Turynie izba odroczyła roztrząśnięcie 
prawa w przedmiocie przytłum ienia rozbój- 
nictwa do posiedzeń jesiennych. Obawiano 
się zbyt długich mów deputowanych neapoli- 
tańskich, które nadto by przedłużyły posie­
dzenia i zamierzano sprawę tę załatwić w 
tajnym  komitecie, lecz następnie uznano za 
stpsowne pozostawić rzeczy jak  są do je ­
sieni.

P ryw atne listy z A ten donoszą, że zamiar 
Leotzakosa opanowania Nauplji nie udał się 
z powodu oporu załogi i ludności; stronnictwo 
jego coraz więcej traci zwolenników; położe­
nie rzeczy polepsza się chociaż zgromadzenie 
narodowe nie znajduje się na wysokości po­
wołania; według ostatnich wiadomości, zgro­
madzenie to dnia 27 lipea zawiesiło swe po­
siedzenia na 20 dni, raz dla tego, aby deputo­
wani mogli udać się do domów na czas żniw, 
a  p o te m  a ż e b y  u c z y n ić  z a d o sy ć  ż y c z e n iu  o p i-  
nji publicznej, k tóra coraz silniej oświadczała 
się za odroczeniem, do czasu przybycia króla 
i deputowanych z wysp jońskich, którzy po­
winni mieć udział w ułożoniu nowej ustawy. 
P . Boestrup poseł duński przy dworze g re­
ckim, wysłany z Kopenhagi dla zbadania sta­
nu kraju i przysposobienia umysłów do przy­
jęcia nowego monarchy, przybył dn ia30 lipca 
do Aten.

Rząd kopenhageński postanowił zbrojnie 
odeprzeć egzekucję wojskową Związku Nie­
mieckiego, jeżeli by takowa m iała się rozcią­
gnąć do Szlezwigu. D ziennik Faedtelandel do­
nosi, żff rząd szwedzki oświadczył gotowość 
porozumienia się z rządem duńskim, co do 
wspólnej obrony wybrzeży i w tym celu ma 
się udać komisja duńska do Sztokholmu, gilzie 
będzie prowadziła układy z komisją szwedzką 
i norwegską.

(Ind. b., Patr., W., Z.)

infljn.

N Londyn, 31 Lipca. Tegoroczna sesja p a r ­
lam entarna zakończyła się onegdaj. P rze­
bieg jej był taki, jak  od początku zapowiada­
no: opozycja nie robiła na serjo usiłowań dla 
obalenia gabinetu, a ten ostatni nie wystąpił 
z żadnemi ważniejszemi propozycjami, mają- 
cemi na celu reform y wewnętrzne. Jeżeli 
zaszły jak ie  w kraju  reformy, m ają one po 
większej części charakter lokalny i nie mo­
gły wywołać opozycji stronnictw. Co się zaś 
tyczy polityki zewnętrznej, hr. Russell, albo 
właściwiej lord Palm erston, był wszechwła­
dnym w izbie panem. Pow aga tego ostat­
niego nadzwyczaj wzrosła. T ak stronnicy 
jak  i przeciwnicy skłaniali głowy w obec 
rzadkiego taktu, z jakim  ten podeszły mąż 
stanu, wyższym umysłem obdarzony, umie 
kierować rozprawami izby. Pomimo w pły­
wu, jakiego żaden jeszcze m inister nie posia­
dał, sami nieprzyjaciele jego oddawali mu w 
ostatnich czasach wielkie pochwały. Z uwa­
żnego śledzenia za biegiem rozpraw w ciągu 
całego lipca, każdy mógł przekonać się, że 
jakkolw iek występowano nieraz z naganą dla 
zagranicznej polityki gabinetu, jak  to czynili 
bądź przywódcy opozycji, mianowicie Derby 
i Disraeli, bądź niezależni członkowie izby, 
jak  Horsm ann i Roebuck, zawsze atoli jak  
największe hołdy oddawane były pier­
wszemu ministrowi. Ile  razy chciano chwa­
lić cały gabinet, tyle razy oddawano pochwa- 
łylordow i Palm erstonowi, a za każdym ra ­
zem, gdy ganiono gabinet, przeciwstawiano 
mu tegoż pierwszego m inistra, jako świetny 
wyjątek. Na tym  to mężu stanu, k tóry  o- 
krzyczany był w Europie jako podżegacz do 
wojny, Angija opiera obecnie swe nadzieje 
co do utrzymania pokoju. Rozprawy nad 
wszelkiemi kwestjami zagranicznemi koń­
czyły się stale tern, że wszyscy oświadczali, 
iż pozostawiają dalszy rozwój tych kwestij 
uznaniu gabinetu. Z  wyjątkiem  kilku ata­
ków podagry, żadne choćby najmniejsze cier­
pienie nie wstrzymało ani na chwilę nie­
zwykłej czynności pierwszego ministra. 
Umysł jego jest zawsze potężny, pamięć wy­
borna, a naw et słuch jego polepszył się 
Spodziewać się przeto należy, że i na przy­

szłej sesji parlamentarnej ujrzymy go znowu 
na jego dotychczasowem miejscu, i że ziści się 
jego nadzieja, iż przewodniczyć będzie na po­
święceniu i otwarciu nowego gmachu mini- 
sterjalnego na Downing Street. Jedną z o- 
statnich jego czynności na tegorocznej sesji, 
było zalecenie Królowej wyniesienia p. Mon- 
ckton Milnesa do godności para. O tern 
poprzednio już była mowa. P. Milties będzie 
wybornym lordem. Z powodu uprzejmości 
charakteru, gościnności, szczególnego popie­
rania wszystkiego co jest pięknem, dobrem i 
ludzkiem, rzadkiego daru zyskania przyjaciół, 
umiejętności w zespoleniu życia wesołego z 
użyteczną działalnością, niezrównanego hu­
moru i ogromnych dochodów, p. Milues 
zajmie w izbie wyższej; jako lord, również 
zaszczytne miejsce, jak  to które zajmował w 
izbie niższej. Mało jest ludzi którzyby, tak  
jak p. Milues, znali tak  wiele osób na całym 
świecie, którzyby pozostawali w tak blizkich 
stosunkach ze wszystkiemi znakomitościami 
ostatnich 40-u lat. Nowy ton par otrzym ał 
ty tu ł lord Houghton.

Po  margrabim Normanby,zmarło dwóchjc- 
szcze parów. D nia 25-go b. m. przeniósł się 
do wieczności w P aryżu  hr. M ornington, a 
dnia następnego zmarł w swej majętności w 
K ildare jenerał lord Downes. O pierwszym 
z tych członków izby lordów chyba to tylko 
powiedzieć można, że tytuły jogo przechodzą 
na stryjecznego synowca,księcia W ellingto­
na i że baronja M aryborough wygasła. D ru ­
gi zaś z tych parów znany je s t powszechnie 
ze swych czynów wojennych, których wido­
wnią były Portugalja i Hiszpanja, gdzie się 
odznaczył pod sir John  Cradock’iem i pod 
księciem W ellingtonem. Nazywał się on w ó­
wczas sir Ulysses Burgh, brał udział w li­
cznych bitwach i był pokilkakroć raniony. 
W  r. 1826 sir B urgh odziedziczył po swym 
stry ju  ty tu ł barona, lecz wkrótce potem wy­
niesiony został do godności para, z tytułem  
lorda Downes. Zm arły miał 75 la t wieku. 
Ponieważ lord Downes nie zostawił spadko­
bierców płci męzkiej, przeto ty tu ł jego znikł 
wraz z nim.

Izba gmin, — Posiedzenie z dnia 20 lipca.
P. Horsman proponuje następującą uchwa­

łę: „Urządzenia nadane Polsce przez trak ta t 
wiedeński niezdołały zapewnić, ani dobrego 
rządu Polsce, ani pokoju Europy, a wszolkie 
następne usiłowania w celu postawienia P o l­
ski w warunkach traktatu , sprowadzą klęski 
dla Polski — oraz zawikłania i niebezpieczeń­
stwa dla E u ro p y .

Mówca długo rozwija tę propozycję.
KanclerzSkarbowyMó) wielce Bzanowny przy­

jaciel, przemawiał do izby, w tej sprawie, 
z większym jeszcze niż zwykle talentem  (o- 
klaski), a izba słuchała go, jak  zawsze, z naj- 
żywszem zajęciem. W  imieniu gabinetu Jej 
Królewskiej Mości, muszę oświadczyć, że 
z wyjątkiem  k ró tk ie j, ale pełnej emfazy 
wzmianki w końcu mowy, co do słów, które, 
jak  mniema, wyrzekł mój dostojny przyjaciel 
lord Russel w innem  miejscu, sądzę, że 
nie możemy się uskarżać, co się nas dotyczy, 
na duch w jak im  mówca roztrząsał tę kwe- 
stję. Lecz jeżeli nieliczne k ry tyk i jak ie  po­
czynił, nie mogą być przyjęte, wątpię czy 
komplemonta jak ie  m iał chęć nam powiedzieć 
i zamiary, jakie w liberalnem usposobieniu, 
skłonny był nam przypisać nie muszą być po­
kornie zaprzeczone. (Słuchajcie.) Gdybym 
wspomniawszy w ten sposób o tonie tej mowy 
względem gabinetu, był skłonny, krytykow ać 
ją, mógłbym powiedzieć, że dostrzegłem w ca­
łości, gorący a zatem spekulatywny chara­
kter.

Mój wielce szanowny przyjaciel mniema, 
że Polska powinna być przywrócona. W osta- 
tniej części mowy nie zawachał się postawić 
tego pytania: Czeinby Polska powinna i mo­
gła być, gdyby sam rząd W ielko-brytański 
chciał spełnić swój obowiązek? W  jednej części 
swej mowy powiada, te  gdyby Austria  ustąpiła 
tylko Galicję, reszta nastąpiłaby sama przez 
się. Bardzo dobrze, lecz jakież ma znaczenie to 
gdyby. Gdzieindziej mówca liczy na wszech­
władny wpływ jednozgłoski „lecz" wprowa­
dzonej do uchwały. Jednakże inny krótki 
wyraz gdyby, do którego ucieka się szano­
wny mój przyjaciel, mówiąc o ustąpieni u G a­
licji, jest także bardzo potężnym wyrazem. 
Przypuśćm y jodnakże, iż niema tego gdyby, 
że Galicja została ustąpiona, powiada że ustą­
pienie Poznańskiego przez Prusy, nastąpi na­
turalnie. Je s t to widocznem dla preopiuanta, 
lecz nie jestem  zupełnie pewny, czy równie 
widocznem je s t to dla Prus- (Słuchajcie, słu­
chajcie.) Co mamy rozumieć przez Prusy? 
Czy króla, klórego abdykacji, szanowny mój 
przyjaciel zdaje się oczekiwać z pewną nie­
cierpliwością?—czy też lud pruski? Bezwąt- 
pieniabył on bardzo łatwowiernym, sądząc, że 
ustąpienie Galicji i Poznańskiego spowodowa­
łoby odbudowanie Polski, takiej jak ą  sobie wy­
obraża. Zdawało się że były> w tej zręcznej i 
wymownej mowie, ustępy zupełnie nie zgadza­
jące sięz innemi. Kiedy mówca przemawiał w 
wyrażeniach pełnych emfazy o obecuym stanie 
i walkach Polski, o prawie E uropy zajmowa­
nia się kw estją polską i występowania do 
Rosji, zdaje się ograniczał się Polską zawie­
rającą się w Księstwie WĄrszawskiem; a 
kiedy mówił o odbudowaniu Polski, miał 
zdaje się na widoku wielkie państwo składa­
jące się z części E uropy zamieszkałych w zu­
pełności lub w większej części przez rasę 
polską.

Jeżeli rozważymy tę tak rozległą kwe- 
stję, przyznaję, że jestem zdumiony tak  
żywem i pełnem ufności oczekiwaniem, z 
jakiem  mój dostojny przyjaciel mniema, że 
możnaby było odłączyć uie tylko Galicję

od Austrji, Poznańskie od Prus, lecz uawet 
od Rosji, cala masę prowincij rosyjsko-pol­
skich. Je s t to dzieło tak  olbrzymie i tak uie- 
dosięgłe nawet, dla politycznych kombinacij, 
że granice mego umysłu nie pozwalają mi 
dośeignąć mówcę w jego awanturniczym  bie­
gu. Jeżeli komplementa zwrócone przez nie­
go ku memu dostojnemu przyjacielowi i ga­
binetowi, gą choćby w czemkolwiek uzasa­
dnione na tern, że tak jak  on, mniemamy iż 
droga którą postępujem y, ma doprowadzić 
do podobnego rezultatu, muszę go zapewnić, 
że niemamy żadnego ty tu łu  do jego powin- 
szowań. (Słuchajcie.)

Mówca rozpoczął swą mowę zajmującym 
szkicem historycznym , mającym na celu nie 
tylko wzbudzić naszą sympatję ale i zyskać 
zatwierdzenie wielu ważnych a smutnych 
prawd. Je s t jednak uwaga na k tórą pragnął­
bym aby miał wzgląd. Pośród bolesnych 
wzruszeń jak iś  wznieca położenie Polski, 
pośród uczuć przykrości, w stydu i oburzenia, 
których doświadczamy, rzucając wzrok w tył 
na historję Europy w czasie układów których 
przedmiotom była Polska, mniemam, iż m usi­
my przyznać że i położenie obecnego cesa­
rza Rosyjskiego, rości sobie pewne praw a do 
naszej sympatji. Nie zapomniałem pam ię­
tnych słów mego dostojnego przyjaciela, na­
czelnika gabinetu, kiedy oświadczył przy roz­
prawach w tymże przedmiocie, iż nie powin­
niśmy zapominać, że Cesarz Rosyjski otrzy­
mał spadek zwycięskiej niesprawiedliwości i 
że usposobienia jakich daje dowody w rzą­
dach nad masą swego ludu, wielkie dzieła ja ­
kich dokonał na korzyść poddanych, odwaga 
z jak ą  wziął się do najważniejszych zadań 
politycznych, powodzenie jakie uwieńczyło 
mądre jego usiłowania, powinny wzbudzać 
w nas ubolewanie, że został doprowadzony 
do tak smutnego położenia.

Mówca zdaje się mniemać, żo w 1S31 roku, 
dostojny mój przyjaciel, natenczas sekretarz 
stanu do spraw zagranicznych, zaniechał 
wszelkiej czysto dyplomatycznej interwencji; 
nie wiem aby to przypuszczenie było potw ier­
dzone przez jakiekolw iek bądź oświadczenie, 
czy to w imieniu dostojnogo mego przyjacie­
la, czy też gabinetu do którego należał. P rze ­
ciwnie, jeżeli uznajemy że zamiary nie mogą 
być lepiej wyjaśnione, ja k  przez następujące 
po nich, działania zdaje mi się, te  co do K ra­
kowa, wytrw ał na drodze pokojowych uwag, 
k tóre mogły mieć cechę oburzenia, i że pro­
testował przeciwko faktom w imieniu Anglji, 
lecz nie grożąc wzięciem się do broni, i nie- 
mając nawet podobnoj myśli.

Jeżelim dobrze zrozumiał pierwszą część 
mowy preopiuanta, dążyła ona do dowiedze 
nia, że powinniśmy prowadzić wojnę, lub nic 
nierobić i że przyjęcie tonu któryby szczerze 
miał na widoku wojnę, mogłoby mieć następ­
stwem jej uprzedzenie. Teraz muszę powie­
dzieć, że jeżeli taki kraj jak W ielka-B rytanja 
przemawia w ten sposób, że możnaby w o- 
góluym i rozsądnem sensie tlomaczyć go jako 
skłaniający się do wojny, bylibyśmy ściśle 
zobowiązani przysposobić się do niej. Zatem 
propozycja mego wielce szanownego przyja­
ciela była: wojna lub nic. (Tu pan Horsinan 
tłomaczy że odczytał własne słowa naczelni­
ka gabinetu). Gabinet był postawiony w po­
łożeniu takiem, iż pozostawała mu wojna lub 
nie; co do pierwszego z tych wyrażeń, muszę 
powiedzieć że w innych częściach mowTy na 
którą odpowiadam, mógłbym znaleść na to 
antydot, a mianowicie gdzie idzie rzecz o po­
łożeniu mocarstw niemieckich. Mówca od­
woływał się dziś wieczór z wielką słuszno­
ścią do cesarza Francuzów, również jak  i do 
potęgi i  energji wielkiego narodu. Lecz sły­
szałem w tejże izbie przedstawiane w bardzo 
wybitnych wyrażeniach niebezpieczeństwa 
znoszenia ambicji F rancji. Sądziłem że za­
szła wielka zmiana w sposobie zapatrywania 
się preopinanta i pytam  się dla czego nie za­
lecał wielkiej kombinacji europejskiej, która- 
by zależała od zgody Austrji, P ru s i F rancji. 
W yraźnie tylko po takiem porozumieniu 
się możnaby przedsięwziąć podobną wojuę. 
Lecz takie porozumienie się może mieć po­
wodzenie tylko, o ile istnieje zupełna i bez­
względna jedność zapatryw ania się stron, a 
raczej zgoda co do części łupów, która każdej 
z nich przypadnie. Przy wojnie krymskiej, 
pomiędzy F rancją i Auglją stanął układ, że 
z niej nie wyniknie dla nich żadne powiększe­
nie i obie strony zastosowały się w zgodny 
sposób do tego zobowiązania. Lecz jak  dojść 
do podobnego porozumienia się z powodu 
Polski? W ojna dla odbudowania Polski wcią­
gnie całą Europę; a zaledwie można przesa­
dzić niebezpieczeństwa wynikające z pier­
wszych podstaw planu koalicji europejskiej 
w tym przedmiocie. Szanowny mój przyjaciel 
powiada, że Rosja silna w obronie dobrej 
sprawy, słabą będzie broniąc złej. Chciałbym 
wiedzieć czy rozumie tylko księstwo W ar­
szawskie, czy wszystkie prowincje rosyjsko- 
polskie? Jeżeli się ogranicza do pierwszego 
przypuszczenia, powiem żc ustąpienie księ­
stwa W arszawskiego nie zaspakaja żadnego 
z jego argumentów, również jak  i warunków 
bytu zjednoczonej Polski. (Słuchajcie, słuchaj­
cie.) Jeżeli mniema że złą jest sprawa Rosji, 
w bardziej rozległych rozmiarach i że powin­
nością tego kraju, je s t odłączyć od cesarstwa 
wszystkie prowincje rosyjsko-polskie— śm ia­
łość mówcy mięsza mnie i przeraża. Nie 
tnogę iść tak  daleko. W iekow e wcielenie pro­
wincij do państw a sprowadza znaczne zmiany 
w stosunkach społecznych, moralnych i po 
litycznych i wacham się z przyjęciem propo 
zycji mego szanownego przyjaciela. (S łuchaj­
cie, słuchajcie.) Może ma on słuszność. Gdy­
byśmy mogli widzieć odbudowaną Polskę w

najrozlcglejszych rozmiarach, bezwątpienia 
byłoby to wielką rękojm ią a także wielką 
sławą dla Europy; lecz oddzielenie prowincij 
rosyjskich należy do polityki przewyższającej 
odwagę gabinetu Jej Kr. Mości, również jak  
i każdego innego rządu. (Słuchajcie.) Teraz 
przechodzę do ocenienia drugiej alternatyw y 
mego szanownego przyjaciela: że jeżeli gabi­
net nie jest przygotowany do wojny, nie po­
winien był nic mówić ani robić. Nie przyj­
muję. także i tej propozycji. Postępow anie ta­
ką  drogą nie byłoby konsekwentnem  z dzia­
łaniam i poprzedniemi przed 1831 r. i zupełnie 
niemożebnem, z powodu usposobienia um y­
słów tak  w kraju, jak  i na stałym  lądzie E u ­
ropy a szczególniej we Francji. (Słuchajcie, 
słuchajcie.) Trzeba sobie przypomnieć, jaki 
był pierwszy ton rozpraw w tym  przedmiocie 
w parlamencie. J a k  były gorące i powsze­
chne wyrażenia sym patji! Ufność jaką  wzbu­
dzał dostojny mój przyjaciel naczelnik gabi­
netu, i usiłowania, które jak  było wiadomo, 
poprzednio czynił w sprawie polskiej, mogły 
jedynie wstrzymać zapał powszechny w gra­
nicach, podobnych do granic właściwych. Za- 
pewme preopinant nie byłby zjednał sobie za­
twierdzenia od izby, gdyby był wstał i rzekł: 
W idzimy co się dzieje; wiemy powód powsta­
nia Polaków; przedstawiliśmy umysłom histo­
rję ich przeszłości; widzimy postawę i sposób 
przemawiania Rosji, a jednak zamierzamy za- 
chować milczenie i pozostać bezczynnymi. Ża­
den gabinet w naszym kraju nie mógłby trzy­
mać się podobnego programu. (Słuchajcie, 
słuchajcie.) Co więcej, spoglądając na drugą 
stronę kanału Brytańskiego, bacząc na stan u- 
mysłów w eFrancji, a znając historyczne i tra ­
dycyjne stosunki tego kraju z Polską, było­
by wcale nieroztropnem z naszej strony od­
dzielać się od F rancji z samego początku, i 
odmawiać uczynienia jawnego z nią kroku, 
dla przyznania praw i zobowiązań w ynikają­
cych dla nas z trak ta tu  wiedeńskiego wzglę­
dem Polski. (Słuchajcie.)

Dostojny mój przyjaciel sądzi, zdaje się, że 
m ogłyby wyniknąć wielkie straty, gdyby 
sposób postępowania rządu został zaniecha­
ny, lub gdyby rząd postępował w dalszym 
ciągu w innym  kierunku niż ten k tóry  w ska­
zał. Nie myślę, iżby zdanie to miało jak ą  
zasadę. Przyznał on sam, że Rosja uczyniła 
znaczne ustępstwo i że dyplomacja nie miała 
nigdy większego powodzenia. Jeżeli czas 
jakiego Rosja potrzebow ała na wygotowanie 
swej odpowiedzi na propozycje trzech mo­
carstw, służy dowodem wielkiej wagi, jaka 
leży w tych propozycjach, w takim  razie je s t 
to także usprawiedliwieniem tego, co zrobio- 
nein zostało. (Słuchajcie, słuchajcie). Nie 
sądzę iżbyśmy mieli mniemać, żo przełożenia 
jak ie  uczyniliśmy w 1831 pozostały zupełnie 
bezowocnemi dla tego, że nie wywarły bez­
pośredniego skutku. Po lityka w 1831 była 
w gruncie taż sama, jakiej lord Canning trzy­
mał się 1823, gdy protestował przeciw naj­
ściu Hiszpanji przez Francuzów; a nigdy po­
lityka nie osiągnęła tak  wielkiego ze strony 
Anglji uznania jak ta, jakkolw iek ograniczy­
ła się do przełożeń. Jeżeli porównamy 1863 
z 1831, przekonam y się, że zaszła korzystna 
zmiana. Rosja nie przemawia już tak samo 
jak  wówczas. W  1831 odrzucała ona nasze 
locus standi; odmawiała w przyznaniu nam 
praw a do interwencji; utrzymywała, że stan 
Polski obchodzi samego-li Cesarza R osyj­
skiego. Dziś przeciwnie uznanem zostało, w 
wyrażeniach nie dwójznacznych, w ostatnich 
depeszach księcia Gorczakowa, że mamy pra­
wo aby nas wysłuchano. Książę Gorczakow 
w jednej ze swych depesz powiada:

„G abinet cesarski uznaje w zasadzie p ra ­
wo służące każdemu państwu, które podpisa­
ło trak ta t, do tłómaczenia jego znaczenia sto­
sownie do swego sposobu widzenia, o tyle 
przynajmniej, o ile tłómaczenie to pozostaje 
w granicach możebnego znaczenia podług 
samego tekstu” .

„Na podstawie tej zasady, gabinet cesarski 
me zaprzecza tego praw a żadnemu z ośmiu 
państw, które miały udział w akcie ogólnym 
wiedeńskim z 1815.

„Myśl ta została dokładnie wypowiedziana 
przez JW . P an a  w oświadczeniu złożonem 
pierwszemu sekretarzowi stanu Królowej Bry- 
tanji, iż gabinet cesarski gotów jes t do roz­
poczęcia wymiany m yśli na podstawie i w 
granicach traktatów" z 1815.

„Oświadczenie to utrzymujemy, a dzisiejsza 
moja depesza posłuży najlepszym dowodem, 
że wytrwać musimy w tern samem usposo­
bieniu” .

Mamy tu ze strony Rosji wyraźnie ozna­
czoną zmianę położenia co do jej stosunków 
z innem i mocarstwami w kw estji polskiej. 
W  1831 odrzucała ona pretensję ich ażeby 
zostały przypuszczone do tej kwestji jako 
strony; w 1863 Rosja przyznaje tę pretensję, 
a podobna zmiana sprzyja w wysokim sto­
pniu wszelkim nadziejom jak ie  żywić może­
my co do rozwiązania tej wielce trudnej i przy­
krej kwestji. (Słuchajcie, słuchajcie).

Mój wielce dostojny przyjaciel zwrócił tak ­
że uwagę na depeszę poufną lorda Russia, o- 
znaczającą, jak  powiada, chwilę, w której 
ewentualność wojny została przypuszczoną. 
Sądzi on, zdaje się, że rząd dał jakąś rękoj­
mię co do swego zamiaru pójścia naprzód w 
razie potrzeby, a nawTet co do alternatyw y u- 
życia siły. Znaczenie nadane tej depeszy nie 
może, mojem zdaniem, znaleść uznania. Mó­
wca widzi w niej groźbę wojny. Taki nie 
jest, podług mnie, charakter tego dokum en­
tu. Opiera się on na następującym  ustępie: 

„Położenie rzeczy może zmienić się. Obe­
cne oświadczenie rządu Jej Królewskiej Mo­
ści może zostać odrzuconcm przez rząd Ce-
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sarski, tak  samo jak  odrzucone było oświad­
czenie z 2-go marca. Rokosz w Polsce mo­
że w dalszym przebiega przybrać większe 
rozmiary; okrucieństw a mogą wzmódz się z 
obu stron i rozciągnąć się do najbardziej od­
dalonych części kraju. Gdyby w obec takie­
go stanu rzeczy, Cesarz Rossyjski nie wszedł 
na drogę pojednania, niebezpieczeństwa i za- 
w ikłania mogłybyby dojść do stopnia, do ja ­
kiego dotąd nie dochodziły”.

Dostojny mój przyjaciel powiedział nastę- 
puie, że życzeniem rządu Jej Królewskiej 
Mości jes t wywołać obecnie niektóre układy 
terytorjalne w Europie; lecz w niektórych 
wypadkach, Rosja pośpieszyła sama wywołać 
i przywieść do skutku  zmiany terytorjalne. 
Nie widzę najmniejszej groźby wojny w ża- 
dnem z wyrażeń, którem i dostojny mój przy­
jaciel posługiwał się. Tam gdzie mówca u- 
patruje groźbę wojny, widzę roztropną dys­
krecję, k tórą koniecznie doradza sama natu­
ra  kwestji roztrząsanej. K to mógł twierdzić, 
że kwestja polska pozostanie zamkniętą w 
granicach Polski? że złe, po jego rozjątrze­
niu, nie rozleje się na większą część Europy? 
Musieliśmy jednocześnie wziąć pod rozwagę 
nie tylko niebezpieczeństwo wewnętrzne sa­
mej kwestji polskiej, lecz także postawę szcze­
gólną jaką przyjęły P rusy. Nie podobna by­
ło nie widzieć, że postawa ta  dawała powód 
do obawy, iżby kw estja nie przybrała formy, 
nie już sporu pomiędzy monarchą a jego pod­
danymi, lecz związku rządów dla zniesienia 
odrębnego plemienia. (Słuchajcie, słuchajcie). 
W śród takich okoliczności, czyż nie było 
roztropnem dać zapewnienie, że środki przed­
sięwzięte przez rząd miały charakter poko­
jowy; zwrócić uwagę na to, że zapewnienie 
to stosowało się do granic i charakteru obe­
cnego kwestji, i czyż nie należało dać gwa­
rancji, co do okresu, w którym  granice te 
mogły być do nieskończoności rozszerzone, 
lub co do chwili, w której charakter kw estji 
mógłby uledz znacznej zmianie? (Słuchajcie, 
słuchajcie).

Mój wielce dostojny przyjaciel oddał słu­
szność rządowi co do sześciu punktów  zapro­
ponowanych Rosji; lecz mogę zapewnić go, iż 
om ylił się w swem przypuszczeniu, iżbyśmy 
mieli kiedykolwiek na myśli zaprosić Rosję 
do wzięcia udziału w konferencji, w której 
znalazłaby reprezentanta dziewiątego pań 
stw a w osobie komisarza polskiego. (S łu ­
chajcie). Sądzi on, że działanie dyplom aty­
czne gabinetu Jej Królewskiej Mości miało 
już ważne dla Polaków  skutki. W yobraża 
on sobie, że Polacy zrozumieli tak  samo jak  
on depeszę z 10-go kwietnia i że zostali za­
chęceni do stawiania oporu Rossji przez zwie­
rzenie się zawczesne z obietnicą pomocy, cał­
kiem lub głównie opartej na środkach przed­
sięwziętych przez rząd W ielkiej Brytanji. 
Lecz wielce dostojny mój przyjaciel nie po­
parł swego twierdzenia uiczem takiem , coby 
miało charakter oczywistości. Nie wykazał 
on okoliczności ani zakomunikował deklara- 
cij któreby mogły świadczyć o związku po­
między przedłużonym opoi’em Polaków  a po­
stępowaniem rządu angielskiego. Pow ie­
dział on, że w Polsce wyszło na jaw  w ielkie 
rozdrażnienie; lecz nie dodał przytem nic ta ­
kiego, coby służyło dowodem styczności po- 
międzytem rozdrażnieniem,jakiegokolwiek ro­
dzaju ono jest, a nadzieją obcej pomocy, opar­
tą  na jak ich  aktach lub na oświadczeniach 
gabinetu Jej_Królewskiej Mości. W iem y, że 
we wszelkim sporze, słabsza strona liczy zwy­
kle na ob«ą pomoc. Nie ulega wątpliwości, 
że możnaby bez przesady powiedzieć, iż na­
dzieja podobna nie pozostała bez wpływu na 
wybuch wielkiej walki, prowadzonej obecnie 
w Ameryce wśród tak sm utnych okoliczno­
ści. Nie obawiam się, w wypadku obecnym, 
ażeby fakta dowiodły, że polityka gabinetu 
Jej Królewskiej Mości, wprowadziła Polaków 
w błąd przez obudzenie w nich bezzasadnej 
nadziej co do obcej pomocy. W  ogóle nie od 
rządu zależało zadecydować, czy Polska ma 
być zachęcaną. Potw orzyły się komitety, o- 
tw arte zostały podpisy, a rozprawy które to­
czyły się w izbie, były bardziej, niż to wszy­
stko co gabinet Jej Królewskiej Mości mógł 
powiedzieć lub uczynić, obliczone na ożywie­
nie nadziei co do obcej interwencji.

W ielce dostojny przyjaciel mój wzywa nas 
do zrzeczenia się trak ta tu  wiedeńskiego; lecz 
nie takie jest moje zdanie. Pow iada on, że 
położenie rzeczy jest takież same dla Polsk i co 
i dla W łoch; nie będę roztrząsał tej kwestji, 
a powiem  jedynie, że w obu tych okoliczno­
ściach, gabinet Jej Królewskiej Mości trzy­
mał się jednej i tejże samej polityki interw en­
cji wyłącznie dyplomatycznej i pośredniczą­
cej, dla zrobienia tej odrobiny dobrego, jaka 
była możebną.

W racając do trak ta tu  wiedeńskiego, kan­
clerz skarbu powiada: W zywając was po pro­
stu do odrzucenia trak ta tu  wiedeńskiego, czyż 
mówca sądzi, iż wyniknie ztąd jak a  dla P o l­
ski korzyść? Niechodzio to, jak  powiada, aże­
by postawić Polskę w warunkach tego trak ­
tatu , gdyż jes t ona w nich faktycznie. Czy 
trak ta t ten dopuszcza cóśkolwiek takiego, co­
by obrażało Polskę?

Jak ie  byłyby skutki czystego i prostego z 
naszej strony odrzucenia? Pozostawilibyś­
my P o laków jako  poddanych Rosji z prawa 
zdobyczy (słuchajcie); porzucilibyśmy jedyną 
podstawę określoną i znośną, zadecydowaną 
i uznaną przez prawo międzynarodowe, z mo­
cy którego mamy prawo zwracania się w tym 
względzie do Rosji. Postępując tą drogą, nie 
tylko nie polepszylibyśmy położenia Polski, 
lecz owszem pogorszylibyśmy takow e pod 
względem m aterjaluym , o tyle, o ile położenie 
jej byłoby zawisłem od naszych na jej ko­
rzyść usiłowań. D la tego też ufam, iż izba nie 
będzie skłonną do przyjęcia rezolucji mego do­
stojnego przyjaciela. Może być iż bardzo m a­
ło spodziewać się należy po interw encji dy­
plomatycznej lub innego rodzaju. Są pewne 
trudności, k tóre dostojny mój przyjaciel zda­
je  się uważać jako  nieznaczne, a co do k tó ­
rych  obawiam się, iżby nie były ogromnemu 
Skutk i nadużyć poprzednich oddziały wają nie 
tylko na tych, którzy się ich dopuścili, lecz 
także na tych którzy od nich ucierpieli. N a­
prawić niesłuszność polityczną, długo pojej 
popełnieniu, przewyższa w wielu wypadkach 
m o ż n o ść  ludzką. Jeżeli spodziewaliśmy się, 
że we W łoszech można będzie zapobiedz nie­

sprawiedliwości, k tó ra istniała przez liczne 
pokolenia, był to może wypadek szczegól­
niej szczęśliwy. Co'się tyczy Polski, mam 
nadzieję, że nigdy żaden gabinet angielski me 
postawi się w tern położeniu, ażeby pomawia­
no go, iż przestał używać środków legalnych i 
praktycznych dla osiągnięcia tego wszystkie­
go, coby mogło być korzystnem  dla tego na­
rodu tak  walecznego, tak nieszczęśliwego i 
cierpiącego od tak dawna. Lecz w obec tych 
zamiarów, byłoby to przeniewierzeniein się 
naszym obowiązkom, gdybyśmy przyjęli re­
zolucję, k tóra jakkolw iek zaproponowaną zo­
stała bez wątpienia dla szczęścia Polski, przez 
jednego z najzręczniejszych i najgorliwszych 
jej stronników, wydaje uam sję zdolniejszą do 
osłabienia niż do wzmocnienia położenia tego 
kraju, pozbawiłaby bowiem państwa przyja­
zne jedynej podstawy prawnej, na mocy k tó ­
rej mogą robić na jej korzyść usiłowania. 
(Słuchajcie, słuchajcie). (d. u.)

F r a n c j a

Paryż, 30 Lipca. D wa transporta oficerów me - 
ksykańskich wziętych do niewoli,przybyło do 
portów nad oceanem Atlantyckiem; oficero­
wie ci, wysłani zostali na mięszkanie do O r­
leanu i innych m iast wewnętrznych. Jen . 
M cndoza, były szef sztabu jen. Ortega, który 
został wraz z dwoma swymi ajentami uwol­
niony na słowo, przybył do Paryża i uzyskał 
posłuchanie od m inistra m arynarki; prosił 
on o posłuchauie u Cesarza, co zapewne nie 
będzie mu odmówionein. Jenerał Mendoza 
potępia stanowczo poddanie Puobli przez jen. 
Ortega.

Dzieuniki podały tylko kilka krótkich 
wiadomości telegraficznych o M eksyku. J u ­
tro Monitor poda bardziej szczegółowe i cie­
kawsze w tym  przedmiocie objaśnienia. Lecz 
już dziś otrzymano z Anglji szczegółowsze 
wiadomości, według których stan rzeczy w 
M eksyku 20 z. m. był bardzo zadowolniający i 
spokojność publiczna coraz silniej się utrw a­
lała. Tu i owdzie zdarzyły się pojedyncze 
osobiste napaści, lecz nie można tego było 
uważać za rzecz niepokojącą, anormalną 
w czasie wojny, w kraju, gdzie obnażają no­
że o byle co, o nie prawie. Do tego właśnie 
odnosi się dekret jenerała Foreya, zabrania­
jący noszenia broni, mieszkańcom, w pro­
wincjach zajętych przez francuzów; dekret 
ten rozumie się nie stosuje się do walczących 
w polu za sprawę Juareza. Zajmowano się 
bardzo pilnie urządzeniem oddziałów sprzy­
mierzeńców m eksykańskich, które miały być 
wysłane przeciwko naczelnikom Carbajalowi 
i Aurellanowi, z których pierwszy zajmuje 
z. sweini gerylasam i prowincję leżącą na 
prawo od stolicy7, zwaną Llanos de Aapam, 
a drugi górzystą przestrzeń, ciągnącą się na 
lewo od stolicy do Cuernaca.

Nie było dokładnie wiadomo, gdzie Juarez 
przeniósł stolicę swego rządu. Tak, kiedy 
powszechnie przypuszczano, że udał się do 
San L uis de Potosi i do Acapulco nad ocea­
nem Spokojnym, według niektórych znajdo­
wał się w Guanajuato n a  stoczystości ku 
A tlantykow i, gdzie według krążących po­
głosek, jenerał Ortega w rodzinnym swym 
kraju, w Zacatecas, sąsiadującym z prowincją 
gdzie jes t Guanajuato, zbierał nowe siły. 
W edług jeszcze innych wieści Juarez osiadł 
w Guadalaxarra.

Z trzech osób, którym  powierzono władzę 
wykonawczą w Meksyku, tylko jeden jene­
rał Almonte jes t znany; należy on do stron ­
nictwa, jakie możnaby nazwać stronnictwem 
zręcznych. Arcybiskup M eksyku uchodzi za 
człowieka rozsądnego, lecz słabego charakte­
ru i nie posiadającego wyższy7ch zdolności. 
Na nieszczęście pozostaje on pod wpływem 
sławnego padre Miranda, byłego m inistra za 
Zuolagi. Trzecim członkiem rządu ustano­
wionego przez jenerała Foreya, jest jenerał 
Salas, który nie odznaczył się wcale ani 
w zawodzie wojskowym, ani w zawodzie po­
litycznym , chociaż był wice-prezydentem 
rzeczypospolitej, za krótkiej prezydentury 
Robbesa, który, ja k  wiadomo, w skutek u- 
kładu zrzekł się jej na korzyść Miramona. 
Jenerał Salas, bardzo umiarkowany, nic 
skom prom itował się w żadnym stronnictwie 
i z tego względu, jeżeli ma wyższe zdolności, 
może być niesłychanie użyteczny dla uspo­
kojenia kraju. F rancja nie może się łączyć 
ani z purosami, przeciwko którym  walczyła, 
ani też z tak  zwanemi ultra-zachowawcami, 
lecz jeżeli ma utworzyć trwałe i dobre dzie­
ło, powinna wprzód utworzyć trzecie stron­
nictwo, um iarkowano-liberalne, a jeu. Salas 
może być właśnie osią, koło której zgroma­
dziło się podobne, a tak  pożądane stronni­
ctwo.

S tatek  angielski pocztowy, który opuścił 
Tampico 29-go a Vera-Cruz 30-go czerwca, 
przekonał się, że wzdłuż całego wybrzeża 
począwszy od Tampico, panuje żółta febra. 
Straszliwa ta zaraza w tym roku posunęła 
się aż do Alapa, piętnaście mil w głąb kraju 
na drodze z Yera-Gruz do Orizaby.

W  Paryżu nie mniej liczne zabiera ofiary 
gorączka tyfoidalna epidemiczna. W ypadki 
bywają nie tylko bardzo liczne ale i nadzwy­
czaj trudne do wyleczenia.

P raw ie urzędowie podają, że Cesarz wró­
ci tfo Saint-Cloud 5-go sierpnia, lecz w nie­
których sferach politycznych utrzymują, że 
powrót Cesarza nastąpi najpóźniej w ponie • 
działek, 3-go.

Przegląd morski w Cberbourgu odbędzie 
się w sposób jak  poprzednio donoszono; to 
jes t będą miały miejsce próby szybkości 
statków pancernych, przy czem będą obecne 
władze miejscowe i p. D upuy de Lome, dy­
rek tor budowli morskich; lecz Cesarz zape­
wne tam nie przybędzie.

Wiadomości z prowincij donoszą, że wszę­
dzie panuje największa spokojność i uśpie­
nie zupełne namiętności politycznych, chwi­
lowo rozbudzonych w czasie walki wybor­
czej. W  wielu miejscach, a między innemi 
w  departamencie Rodanu, odbywają się wy­
bory do rad jeueraluych, lecz z największą 
spokojnością a opozycja, naw et nie przedsta­
wia swych kandydatów.

W łochy.

Turyn, 28 Lipca. Posiedzenia izby kończą 
się pośród ogólnego znużenia jej członków. 
Roztrząsają obecnie prawo o podatku kon­

sumpcyjnym, ale rozprawy w tym  przedmio- 
Nno wcale nie są tak ożywione jak  hyły roz­
prawy o podatku dochodowym od ruchomo­
ści, P rzy roztrząsaniu tych praw utworzył 
się pewny rodzaj finansowej opozycji, która 
na przyszłych posiedzeniach może nabrać 
wielkiego znaczenia. Pp. Lanza i Ballanti 
mieli bardzo znakomite w tym  przedmiocie 
mowy, godne każdego parlamentu. P . Bal- 
lauti zajmie z pewnością miejsce w rzędzie 
deputowanych, mających powagę w rzeczach 
finansowych. Projekta m inisterjalue z wiel­
kim talentem  bronione są przez obecnego 
m inistra skarbu i jego poprzednika p. Sella, 
co najlepiej wskazuje, iż dotąd nie ma silnie 
uorgauizowanyck stronnictw.

Przed odroczeniem posiedzeń, ma być 
uchwalone prawo udzielające koncesję n.t 
koleje żelazne kalabryjsko-sycylijskie tow a­
rzystwu W iktora-Em anuela. T ak jak  w ro­
ku przeszłym, przy koncesji na koleje połu­
dniowe, przy samym końcu ukazują się no­
wi współubiegający; lecz zdaje się, że usiło­
wania ich będą bezowocne; ho dwa razy nie 
powtórzy się ta sama historja.

Gabinet zamierza zebrać na nowo izbę w d. 
15-in października.

Mówią jeszcze cokolwiek o sprawie Aunis; 
lecz rozdrażnienie pierwszych dni uspokoiło 
się. Tranzakcja, jaka została zawarta po­
między dwoma rządami, powszechnie jest 
pochwalana. Jeden z członkow rady spor­
nej dyplomatycznej, chciał dać pewien roz­
głos swemu zdaniu, według którego areszto­
wanie odbyło się bardzo regularnie. Lecz 
obrońca tego odosobnionego zdania, p. Man- 
ciui, mający świetne zdolności, lecz umysł 
paradoksalny, mało wywiera wpływu.

WIADOMOŚCI T E L E G R A M IE .
Turyn, 1 S ie r p n ia .  Izba zatwierdziła wię­

kszością 146 głosów przeciw 54, projekt do 
praw a dotyczący podatku konsumpcyjnego. 
Opłata od trunków i mięsa będzie pobierana 
przez skarbpaństw a, inne zaśoplaty konsum p­
cyjne pobierane będą na rzecz miast. Roz­
prawy nad projektem  do prawa co do przy­
tłumienia rozbojnictw a zostały odroczoue do 
miesiąca listopada. W miejsce tego roztrzą­
sano inny projekt, podany w tymże celu, k tó ­
ry został przyjęty. Frócz tego zatwierdzono 
jeszcze kilka innych projektów do praw, 
między innemi co do nabycia przez rząd ko­
lei żelaznej W iktora-Em anuela i koncesji 
kolei k a lab ryj s k o- sy cy lij s kich stowarzysze­
niu Lalitte. Dzisiejsze posiedzenie było osta­
tnie, dekret zamykający posiedzenia będzie 
niezwłocznie ogłoszony.

Londyn, 31 Lipca. London-Gazette umieszcza 
depeszę margr. Miraflores do p. Edwards, 
pełnomocnika angielskiego w Madrycie. W 
odpowiedzi na zapytanie Anglji, prezes ga­
binetu hiszpańskiego oświadczył, że Hiszpa- 
nja także przyjęła zasadę, nie dozwalania s ta ­
tkom należącym bądź do związkowych bądź do 
skonfederowanych,opuszczać portów hiszpań­
skich przed upływem 24 godzin, po w y­
daleniu się z tychże portów statków  nieprzy­
jacielskich.

Alehsandrja, 27 Lipca. Wiadomości z R eu­
nion dochodzą do 4 lipca. K om andor Dupró 
i p. L am bert przybyli do Reunion, po krót­
kim przystanku przy wyspie św. Maurycego 
Konsul francuzki uwiadomił ich o wypadkach 
zaszłych w Madagaskarze. Mieli oni w bt. 
Denis naradę z gubernatorem, w celu przyję­
cia postanowienia co do dalszego postępowa­
nia. Mówią, że pp. D upre i Lam bert posta­
nowili udać się do Tauanariwy, i żądać ra ty ­
fikacji traktatu.

Shangai, 5 Czerwca. Pułkow nik  Gordon 
zdobył miasto Quiusang. Z Japonji nie ma 
nowszych wiadomości. Zdaje się, żo zaburze­
nia cokolwiek się uśmierzyły. — W Mamili 
miało miejsce okropne trzęsienie ziemi. Trzy 
miasta zostały zniszczone. Dziesięć tysięcy 
mieszkańców zostało przywalonych pod ich 
gruzami.

Bombay, 9 Lipca. Krąży pogłoska żc 5,000 
cipayów z Bcngalu zgromadziło się w Solo- 
omba pod dowództwem Tantia-Topee.— Z re­
sztą wszędzie w kraju panuje spokojność. — 
H erat został zajęty przez Afganów. Pono­
wiła się znów pogłoska o śmierci Dost-M o- 
hameda.

Flensburg, 1 Sierpnia. W odezwie królew ­
skiej do członków zgromadzenia stanów, 
w odpowiedzi na wniosek zgromadzenia s ta ­
nów z 1860 ro k u ,  je s t powiedziane: Że wuio- 
sek co do zmiany postanowień w przedmio­
cie używania języka duńskiego, jako języka 
urzędowego w kościele, szkołach, sądach i 
interesach adm inistracyjnych, w tak zwanych 
mięszanych okręgach księstwa Szlezwickie- 
go, nie otrzymał zatwierdzenia, i wspomnia­
ne postanowienia pozostają w swej sile.

Londyn, 2 Sierpnia. S tatek Great Eastern 
przywiózł wiadomości z N owego-Jorku z 23 
lipca. W  N ow ym -Jorku panowała spokoj­
ność; pobór miał być rozpoczęty w nastę­
pnym tygodniu. W hiting z ważnemi propo­
zycjami gabinetu waszyngtońskiego odpłynął 
do Europy. Z Charlestown nadeszła wiado­
mość z 16-go, że skonfederowani zostali wy­
parci z wyspy Jam es w zatoce-Charlestown- 
skiej, i że związkowi przysposobiali się do 
nowego szturmu na twierdzę Wagener. A r- 
mja jenerała Meade przeprawiła się przez 
Potom ak i ścigała jenerałów Lee i Ewella aż 
do Berlina w Marylandzie; ci ostatni jenera­
łowie posuwali się ku W inchester. Jo h n ­
stone opuścił miasto Jackson, które zostało 
zajęte przez związkowych.—Z M eksyku pod 
d. 1-in lipca donoszono, żo oddziały m eksy­
kańskiego wojśka obozują w okolicach sto­
licy, że Ortega objął dowództwo nad wszyst- 
kiemi wojskami, stojącemi pomiędzy stolicą 
a San Luis de Potosi, i że Negretta z oddzia­
łem jazdy starał się przeciąć komunikację 
pomiędzy stolicą a Vera-Cruz.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— W czorajszy dzień był na pół pogodny; 

pierwsza połowa dnia pochmurna, po połu­

dniu niebo na pół pogodne, od godziny 6 -ej 
wieczorem zupełnie pogodne; przed godziną 
6-ą rano i około godziny 2-ej po południu 
deszcz padał. Średnia tem peratura dnia jest 
13% 0, największe ciepło po południu 1 8 '/9, I 
najmniejsze w nocy 10 stopni Reaumura. j  
B arom etr wznosił się,—średnia jego wyso­
kość je s t 751,18 milimetrów. W iatr pano­
wał mierny północno-zachodni, rano i wie­
czorom słaby. Elektryczność 18 stopni.

— Nocy wczorajszej na ulicy Prostej, 
wprost posesji Nr. 1225, znalezione zostały 
zwłoki człowieka nieżywego, lat około 40 
mieć mogącego, z nazwiska i pochodzenia 
niewiadomego, który jak wnosić można, sku­
tkiem napadu apopłektycznego nagle życie 
zakończył; ciało jego na miejscu zabezpieczo­
ne zostało aż do zejścia Sądowego.

— W  nocy z dnia 26 na 27 Czerwca r. b. 
w mieście Ostrowcu, pow. O patow skim ,. w 
zachodniej części m iasta wszczął się pożar, 
w dom ustarozakonnegoH erszkaSzrajber, na­
stępnie pokazał się on w wschodniej części 
rynku w dwóch odległych od siebie domach, 
a z upływem  godziny czasu, ogarnięte były 
płomieniem wszystkie domy w rynku, tudzież 
zabudowania gospodarskie plebańskie. S i­
kawki miejscowe i przybyłe z Klimkiewiczo­
w i, Częstocic, m iast Denkowa i Kunowa, 
zrazu nie mogły przystąpić do gaszenia poża­
ru  w rynku, gdyż rozhukany żywioł przer- 
w7al kom unikację z rzeką Kam ionką i okazał 
się brak wody,— dopiero po rozebraniu w u- 
licy Sienieńskiej jednego domu, ustawiono 
tam sikaw ki i czerpiąc wodę z niewielkiej 
studni, nie dozwolono pożarowi szerzyć się w 
tę stronę. Pożar ten zrządził okropne znisz­
czenie: spłonęło % części miasta, ruchomości 
do 75,000 rs., troje ludzi w płomieniach u tra­
ciło życie, dwoje zostało ciężko poparzonych, 
a kilka osób niewiadomo, gdzie się podziało. 
Przyczyna pożaru dotąd niewiadoma.

— Kaplica św. W ładysława. Niedawno 
staraniem proboszcza katedry  W ileńskiej, 
prałata Bowrkiewicza, odnowioną została pod 
głównym kierunkiem  p. A lberta Żam etta 
pierwsza od choru kaplica katedralna, po le­
wej stronie od głównego wejścia, zwąnaW oj- 
niańską. Miejsce znajdującego się tam obra­
zu św7. P io tra w okowach pędzla Smuglewi- 
cza, zajęła we framudze statua naturalnej 
wielkości św. W ładysława króla w ęgierskie­
go, wykonana z gipsu przez ś. p. H enryka 
Dmochowskiego. Św ięty  wyobrażony jes t z 
krzyżem w ręku, w chw ili kiedy staje na 
czelezastępów krzyżackich; low aręka wspie­
ra  się na rękojeści miecza i tarczy z herbami 
Jagiellońskiem u Pod trójkątnym  frontonem 
niszy, w któi7ej umieszczony posąg, położony 
został następujący łaciński napis: S. Ladislao 
Hungariae regi C ruciferorum oopiasin aciem 
educendi. Sacrum  Anno 1866 die 27 J unii. 
Poświęcenie tej kaplicy odbyło się 27 czerw­
ca, jeszcze przed jej ostateczną restauracją

Żegluga wewnętrzna w Rosji w 1862 roku. 
Ogólny rezultat żeglugi zeszłorocznej w całej 
R osji ,  porównany z rokiem poprzedzającym, 
jes t mniej pomyślny. W r. 1802 p rz e w ie z io ­
no ładunku mniej aniżeli w 1860 r. prawie 
na 3 '/a miljony rubli. P rzytem  jednak należy 
wziąć na uwagę zeszłoroczną ogólną stagna­
cję w handlu, nie najlepszy urodzaj w niektó­
rych gubernjach, konkurencję dróg żelaznych, 
a szczególniej Niżegorodzkiej, która przecią­
gnęło z W ołgi nie mało transportu, wczesne 
i z przyborem wody połączone puszczenie 
rzek, skutkiem  czego wiele statków zasko­
czonych zostało niespodzianie i rozbitych lub 
też miały spław utrudniony, oraz wczesne zam­
knięcie komunikacij wodnych przez mrozy, 
z którego to powodu mnóstwo statków w dro­
dze zimowało. —P rz y  wzięciu na uwagę tych 
okoliczności, zmniejszanie ładunków przewie­
zionych czyli ruchu handlowego należy po­
czytywać za małoznaczące.

Roztrząsając uważnie ruch żeglugi po roz­
maitych systcmatach rzecznych, w ykry wamy 
jeszcze ten fakt pocieszający, że zmniejszenie 
owej żeglugi było tylko miejscowe i nie dot­
knęło zupełnie czysto-ruskich gubernij. Ow­
szem, wgubernjach tych, żegluga, a następnie
1 ruch przemysłowo-handlowy, znacznie się 
zwiększyły, de można wnosić z cyfr przedsta­
wionych.

Największa cyfra zmniejszenia spławu rze­
cznego w 1862 r., a mianowicie na 2,18i ,000 
rs. wypada na prowincje zachodnie i połu­
dniowo-zachodnie, stanowiąc przeszło 10% 
ogólnej ilości ładunków, przewiezionych w 
1861 r. (na 20,323,000 rs.). Śzczególuiej zna­
czne jest zniżenie procentowo spławu ku 
Odessie Dnieprem, na którym  spław przeszlo- 
reczny mniejszy 2 '/, razy od spławu z roku 
poprzedzającego. Pozostała cyfra zmniejsze­
nia spada po większej części na systematy 
górno-dnieprowski i dźwiński.

Następnie zmniejszył się spław na Donie 
z odnogami o 850 tysięcy rs., a na dolnej po­
łowic W ołgi— o 781 tys. rs.

Zmniejszenie spławów na rzekach zacho­
dnich i południowych, objaśnia się bez w ąt­
pienia upadkiem cen portowych na płody ro­
syjskie. W prowincjach zaś zachodnich, gdzie 
producentami są prawie wyłącznie obywate­
le rolnicy, polacy, znakomity upadek ruchu 
żeglugi przypisać należy wiadomym wypad­
kom, które bezpośrednio w płynęły na sta­
gnację handlową i przemysłową, w yw ołują­
cą tyle skarg. W nizinach W ołgi spław 
zmniejszył się skutkiem  niepomyślnego uro­
dzaju.

Dalej, nader w ielką cyfrę w zmniejszeniu 
spławu przedstawia system at Kamski, na k tó­
rym  przewieziono ładunków na 1,864,000 rs. 
mniej jak  w r. 1861. W ytłómaczyć to można 
najprzód przesileniem w przemyśle górni­
czym, skutkiem  nieurodzaju, wylewów, b ra­
ku kredytu  i t. p.; a powtóre—zmrfiejszonym 
transportem  herbaty Kjachtyńskiej i w ogóle 
upadkiem handlu Kjachtyńskiego.

Wyżej przytoczone cyfry określają zmniej­
sz e n ie  spławu na blisko 5 !/2 m iljo n ó w  rs., w 
okolicach zachodnich, południowych i wscho­
dnich Rosji. Tym sp o so b e m  za odtrąceniem 
ogólnego zmniejszenia się spławu w7 całej R o­
sji z powyższej ilości, o tr z y m a m y  dla Rosji 
środkowej i północnej zwiększenie o przeszło
2 miljony rs. Na rz e k a c h  północnych spław 
powiększył się o 760 tysięcy rs., kierując się 
głównie z środkowej Rosji, z powodu nieuro­
dzaju w gubernjach Archangielskiej i W oło-

godzkiej. Następnie w Rosji środkowej zwię­
kszenie spławu dochodzi do 1,125,000 rs. — 
W  rzeczywistości zwiększenie to okaże się 
daleko znaczniejszem, jeśli od Rosji central­
nej oddzielimy kraj północno-wschodni, po 
nad system atam i W ołchowskim i Newskim, 
którem i w roku zeszłym, być może w skutku 
spółzawodnictwa Nikołajewskiej drogi żela­
znej, przewieziono ładunków blizko na 2 mi­
ljony7 rs. mniej jak  w roku 1861. Te dwa 
miljony należy dołączyć do cyfry, wskazują­
cej zwiększenie spławu w środkowych gu­
bernjach Rosji, w których zatem zwiększenie 
pomienione dojdzie do 4 milj. rs., świadcząc 
o wzmagającym się tam ruchu handlowo- 
przemysłowym i ogólnym dobrobycie. Do 
tych 4 miljonów koniecznie dodać jeszcze 
trzeba tę część ładunków, które weszły w o- 
gólne summy spławów zachodniego, połu­
dniowego i wschodniego, a która to część roz­
chodzi się do krańców Rosji z punktów jej 
środkowych.

Z pomiędzy rzek system atów  góruo-wołg- 
skiego i okskiego, najznaczniejsze zmniejsze­
nie się żeglugi widać na r. Moskwie i jej od­
nogach,(na 4501. rs.), prawdopodobnie w sku t­
ku spółzawodnictwa drogi niżegorodzkiej, oraz 
mielizny, dającej się tam uczuwać z każdym 
rokiem coraz bardziej. Na systemacie tych- 
wińskim żegluga także się nieco zmniejszyła, 
a na M aryińskim powiększyła.

Godne uwagi cyfry przedstawia przeszłoro- 
czna żegluga po małozuaczących rzekach Nar- 
wńe i Łudzę, któremi spławiono prawie na 
2 ’/ 2 razy więcej aniżeli w 1861 r.

Spław rzeczny do Petersburga był w roku 
przeszłym mniejszy od poprzedzającego o 
1,301,000 rs., zapewne dla tego, iż pomiędzy 
Rybińskiem  i Petersburgiem  zatrzymało się 
na zimowisku 785 rozmaitych statków, z ła ­
dunkiem wartującym  do 2 miljonów rs.

— Projekt kolei żelaznej rosijjsko-indyjskiej. 
T ak  ze strony Anglji jak  i Rosji powzięto 
plan, nieco awanturniczo wyglądający, połą­
czenia systemu kolei żelaznych indyjskich z 
rosyjskiem i za pośrednictwem doliny rzeki 
Oxus i morza Kaspijskiego. Jeśli weźmiemy 
w rękę mapę, wówczas zobaczymy, że naj­
bliższa i prawie prosta droga z Londynu do 
K alkutty  je s t następująca: z Ranigandsch do 
Buxar, ztam tąd przez Ganges oraz Onde i 
Roliilkand do Amballah, skąd kolej żelazna 
Pendźabu prowadzi do Lahory. S tam tąd idzie 
piękna droga lądowa do Pesząweru, a tunel 
pod Indusem przy A ttock je s t już prawio do 
połowy przekopany. Dalej droga idzie przez 
wąwóz Kheyber, około Dszellalabad i K abu­
lu, oraz przez Hindukusz prosto na Oxus; 
którem  dostać się można do Chiwy, skąd 
zwykła droga karawanow a prowadzi nad mo­
rze kaspijskie, gdzie oczekuje nas parostatek 
rosyjski. A strachań będzie wkrótkim  czasie 
koleją żelazną st. petersburgską, prze« S ara­
tów nad W ołgą, połączony z stolicą Rosji, a 
ta znowu przez Kijów ze Lwowem. Droga 
ta jes t o dwa dni krótsza jak  przez doliuę 
E ufratu  i zająć może w ogóle ośm dni czasu 
od K alkutty  do Londynu. Jedyną trudność 
p r z e d s t a w i a  p r z e s t r z e ń  miedzy Peszawerem i 
morzem Kaspijskiem, a jedynym k ło p o te m  
dla inźynjerów byłby Hindukusz. W  każdym 
razie jednak łatwiej by było zbudować 
drogę żelazną przez Azję środkową, aniżeli 
wzdłuż wybrzeża M ekran , gdzie kiedyś zgi­
n ę ł a  arm ja A leksandra i gdzie trudno jest 
naw et ubezpieczyć liniję telegraficzną.

— Francuzka kompanija M adagaskarska 
wysiała wyprawę naukow ą na tę wyspę 
wschodnio-afrykańską , dla zbadania jej pod 
względem rolnictwa, górnictwa i stosunków 
handlowych. Stowarzyszenie to zamierza gło­
wnie produkować w ogromnych rozmiarach 
kawę, bawełnę i cukier. Ma ona także robić 
studja hydrograficzne; zaopatrzoną je s t obfi­
cie we wszelkie środki pomocnicze, a ponie­
waż członkowie jej wszyscy są ludźmi zdol­
nymi i specjalnymi, przeto nauka spodziewać 
się może ważnych z tej wyprawy korzyści. 
Na czele stowarzyszenia stoi, jak  wiadomo 
Lam bert, kiedyś poseł K róla Radamy Ii-go. 
Życzyć tylko należy, aby wypadki zaszłe na 
M adagaskarze nie stanęły na przeszkodzie 
pomienionej wyprawie.

— W  Inszpruku wystawiony został nowy 
obraz prof. Jele, przedstawiający „W niębo- 
wzięcie Matki Boskiej” i przeznaczony do 
wielkiego ołtarza w kościele w Holzgau. O ł­
tarz ten wykonany został podług planu prof. 
K n o b l a  z Monachium. Kościół pomieniony zo­
stał odrestaurowany i otrzym ał nowe presbyte- 
rjum, które ozdobione będzie wkrótce sześciu 
oknami malowanemi przez Schwarzm anna z 
Monachium. Obok tego nad dwoma nowemi 
ołtarzami bocznemi do tegoż kościoła, pra­
cuje obecnie budowniczy Kuen. Fo  wykoń­
czeniu chóru, starożytna ta św iątynia w s ty ­
lu bizantyńskim będzie prawdziwą ozdobą 
Tyrolu. Obraz „ Wniębowzięcia M atki Bos­
kiej” świadczy o poważnym, prawdziwie 
chrześciańskim kierunku znakomitego arty ­
sty malarza.

— Chlorek wapna, niszczący miazmy, do­
skonale także służy do pozbycia się much, 
owadów a nawet szczurów. Przeświadczono 
się. że, miejsce gdzie znajduje się chlorek 
wapnay zaraz opuszczają wszystkie szczury i 
myszy. Za jogo pomocą, można wypędzić 
muchy ze stajni wciągu jednej nocy; dla tego 
dosyć jest umieścić cokolwiek chlorku wapna 
na deseczce, zawieszonej dosyć wysoko, po- 
zostawiszy jedno okno o tw a r t e ,  które należy 
zamknąć następnego dnia bardzo rano. Chlo­
rek wapna nie szkodzi wcale bydłu, przeci­
wnie bardzo jest pomocny jako oczyszczający 
powietrze. Rozumie się, iż trzeba stawiać go 
w stajni najmniejfraz na tydzień, co tern jest 
łatwiejsze, iż nie wymaga wiele kosztu i za­
chodu.

WI AD O MOŚCI LITERACKIE.
— U Orgelbranda wyszedł 122 zeszyt Eu- 

cyklopedji Powszechnej, zawierający następujące 
obszerniejsze artykuły: Kastylija; Kaszel; R a ­
szewski Kaz.; Kaszka Jan  pisarz czeski; K a­
sztan; Kasztelan, Kasztelanja; Kaszuby; K at; 
Katakumby; Ivatalepsya; K atalog (artykuł 
obszerny ze znajomością rzeczy, pilnie i su­
miennie obrobiony); Katanczic, pisarz i uczo­
ny illiryjski; K atar; K atarakta; K atarzyna
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Jag iellonka; K atechizm , K atechum eni; K ate- 
gorja i t. d.

— D nia  11 bież. m iesiąca lipca odbyło się 
zw yczajne posiedzenie K om isji A rcheologi­
cznej W ileńsk iej pod przew odnictw om  rze­
czywistego członka M ikołaja M alinow skiego. 
Zagajając posiedzenia przew odniczący zaw ia­
dom ił zgrom adzonych członków  o nowej i 
bolesnej s trac ie , ja k ą  Tow arzystw o poniosło 
przez śm ierć członka w spółpracow nika, Do- 
inin ika Chodźki, zgasłego w W iln ie  na d. 24 
czerw ca bieżącego roku. Pośw ięciw szy słów 
k ilk a  w spom nieniu zasług zm arłego , prze­
wodniczący z kolei w kry tycznym  poglądzie 
ocenił nadesłane w darze dla M uzeum  ak ta  
historyczne o K ozakach, w ydane świeżo przez 
K om isję archeograficzną ld jow ską i obejmu- 
ce w I I I  części archiw um  Południow o Z a­
chodniej Iio sji przeciąg czasu od r. 1500 do 
1648. N astępnie  po załatw ieniu  spraw  bieżą­
cych sekre tarz  naukow y odczytał spis ofiar, 
jak ie  w płynęły  w ksic^żkneh i innych przed- 
m iotach do M uzeum  w ubiegłym  m iesiącu, 
poczem K om isja  uchw aliła  oświadczyć ofia­
rodaw com  publicznie podziękowanie.

— D n ia  dzisiejszego odbyć się m a w m ie­
ście Sw. M a rc in ie , w  ziemi słow aków  w ę­
gierskich , w alne posiedzenie nowo-założonej 
„M aticy słow ackiej,” na  k tó rem  znajdow ać 
się będą między in n y m i biskup kato lick i no- 
w osolski ks. M oyses i su p erin tenden t ew an­
gelicki K uzinauy. Na toż zgrom adzenie spo­
dziew any 'jest także  ks. b tro ssm ayer, biskup 
d jakow arsk i i śrem ski. W  Sw. M arcinie p o ­
robiono z tego powodu w ielkie przygotow a­
nia, a między innem i powznoszono w rynku  
ba rak i drew niane dla licznie grom adzącego 
się ludu okolicznego.

—  L e v a n t  Herald, podaje następu jącą  w ia­
domość o bibliotekach w K onstan tynopolu : 
Skatalogow anie licznych biblio tek  publicz­
nych  znajdujących się w K onstan tynopo lu , 
posuw a się bardzo pośpiesznie. W edług  ści­
słego ja k  się zdaje obliczenia, liczba w ton 
sposób spisanych rękopistnów , będzie przeno- 
siła  milion. N a nieszczęście w iele  z tych rę- 
kopism ów , z powodu żc były zachow ane w 
spleśn iałych  kufrach, w w ilgotnych p iw n i­
cach, w całości lub w części zostały zniszczo­
ne. ż  ubolew aniem  też dowiedzieliśm y, że 
dotąd żaden ze skarbów  z p ierw szych czasów 
lite ra tu ry  bizantyńskiej, k tó re  miano nadzie­
ję  znaleść, nie został odszukany. P rzekonano  
się ostatecznie, żc w szystkie dzieła z tty epo­
ki, k tó ry ch  istn ienie nic podlega w ątpliw ości, 
zostały n iem iłosiernie zniszczone. D zieła pozo­
stałe, są wyłącznie pisane w języku  arabskim  
lub jem u podobnych i w szystkie razem  wzię­
te, stanow iłyby  najbogatszy zbiór pom ników  
lite ra tu ry  wschodniej. A hm et-V afik -E fend i, 
S ubh i-bej i inni uczeni tu reccy  proponow ali 
aby cała  szacowna ta  m asa skarbów  lite rac­
kich , by ła  um ieszczona w jednej budow li, ta k  
aby była dostępna dla studjów  i poszukiw ań. 
Zdaje się,propozycja ta, pomimo oporu jak i z 
początku napo tkała , zostanie przy jętą . Ju ż  
zrobiono pierw szy k ro k  do utw orzenia biblio­
teki cesarskiej przez um ieszczenie w gm achu 
ittiiw ersytetckim  zw anym  D ar - a l-F a n u n  , 
4 0  0 0 0  to m ó w  d o b r y c h  d z ie ł  w  j ę z y k a c h  e u ­
ropejskich , pozostałych po Il-H aiń i - paszy. 
W ydano  polecenia aby zbiór ten  był znacz­
nie pom nożony w celu utw orzenia biblioteki, 
do k tórej publiczność m iałaby wolny dostęp, 
a k tó ra  tw orzyłaby zaród wielkiego zbioru 
narodowego, godnego tego nazw iska.

-  W  L ipsku , u E ngelm ana , wyszło w a­
żne dla n auk  przyrodzonych dzieło, pod ty tu ­
łem: Bibliotheca cntomologica. Die Litter at ur
iiber das gam e (debut der Entomologie bis zum  
Jahre 1862. Von Dr. Hermann August Hagen.
Band 11. A Z. Alit einein systemalischen Such re-
gister. In 8-vo, stronnic 512. Leipzig 1863 — 
W yborne  to dzieło, będące praw dziw ą ozdo­
bą lite ra tu ry  bibliograficznej, zakończone zo­
stało bardzo dokładnym  spisem  rzeczy, za­
w arty m  na stronicach od filii do 512. Spis 
te n  iest ju ż  sam przez się w ielce szaco­
w nym  dodatkiem  do dzieła H agena, obejm ują­
cego niesłychanie obfity m aterjał. ban i pa,n 
H a cen powiada, że w dziele swem  podaje 
wiadom ości d 18,130 pracach, 4,766 autorów  
z nazw iska znanych i 851 bezim iennych, me- 
licząc w to osobno przytoczonych w yjątków , 
przekładów  i referatów . Z samego przej 
nia tego spisu rzeczy przekonać m n'się

rze- 
można,

S c ia 'V tT iO  szpalt, ściśle zadrukow anych, 
znajdujem y w  tym spisie rzeczy tysiące na­
zwisk, w y b o r n i e  u p o r z ą d l t o w y c h  i podzie­
lonych na 8 r u b r y k  głów nych i 42o specjal­
nych, nie licząc w to w ielu drobniejszych 
rub ryk . D ość-jest przejrzeć ten  spis, ażeby 
nie w idząc naw et sam ego dzieła, powziąć w y­
obrażenie o jego obszerności i ważności.

R Y S  H IS T O R Y C Z N Y
dzi ał ań

D y r e k c j i  E d u k a c j i  N a ro d o w e j,  n a s t ę p n ie  K o m is j i  
R z ą d o w e j W y z n a ń  i  O ś w ie c e n ia  P u b l ic z n e g o

priter. dziesięcioletni przeciąg  czasu od początku  r. 1818 do końca 
r. 1821.

(C iąg  da lszy ,  p a t r z  N r .  166).

Zbiór Miner alo giczny. Z a  praw dziw ą także 
ozdobę uważać m ożna Zbiór mineralogiczny, 
w  głów nej części od znakom itego m ineraloga 
w S aksouji naby ty , a innem i pom niejszem i 
zbioram i uzupełniony, do 8,000 sztuk  rzad- 
k iej p iękności w ynoszący i tak  już uporząd­
kow any, że służy do uży tku  publicznego.

Zbiór narzędzi Astronomicznych. Tenże W y ­
dział Filozoficzny, opatrzony je s t  w w yborne 
narzędzia A stronom iczne usław nego R eno- 
chenbacha w M onachium  nabyte, k tó re  za u- 
koficzeniem znacznie już posuniętej i mającej 
przygotow ane kam ienne m aterja ły  budow y 
O bserw atorium , zajm ą w niern w łaściw e so­
bie miejsce.

Instytu ta  kliniczne Akuszerji i Zbiór narzę­
dzi Chirurgicznych. W w ydziale lek a rsk im  
urządzono m eoddzielne od niego In s ty tu ta  
k lin iczne i złączono z nim  wielce użyteczny 
in s ty tu t ak u sze rji. W ydzia łu  tego gabinet 
anatom iczny  n ie  pospolity  m a zakład p repa­
ratów , a opatrzony  je s t w potrzebne narzę­

dzia chirurgiczne i m achiny. In s ty tu ta  te  
z praw dziw ą dla ludzkości korzyścią, a dla 
W ydziału  L ekarsk iego  zaletą, u trzym yw ane 
są i k ierow ane. D w a w yłącznie dla U n iw er­
sy te tu  now o w ystaw ione gm achy, przezna­
czone są  tak  na prelekcje, jako też  na  um ie­
szczenie w ym ienionych zbiorów, oprócz W y ­
działu L ekarsk iego , k tó ren  osobny dom  zaj­
muje.

W szystk ie  W ydziały  m ają sobie u łatw ione 
dalsze rozw ijanie się, a zapał m łodzieży do 
nauk  i okazane już  korzyści, m ianow icie zaś 
wzorowe pośw ięconie się ^zgrom adzenia n a ­
uczycielskiego, spodziewać się każe, iż w k ró t­
kim  czasie U n iw ersy te t W arszaw ski zjednać 
sobie może wziętość, staw iającą go w rów ni 
z istn iejącem i od w ielu wieków tego stopn ia  
insty tu tam i.

Szkoły Akademiczno-Praktyczne. W edle P  rzy- 
jętego p lanu  edukacji publicznej, oprócz U n i­
w ersy te tu  urządzić m iano w k ra ju  ta k  zw ane 
szkoły specjalne czyli akadem iczno-prak ty- 
czne, w którycliby młodzież mogła nabyw ać 
n iety lko  teoretycznych  um iejętności w  wyż­
szym stopniu, tyczących się jednego szcze­
gólniej przedm iotu, alo ńadto ucząc się teorji, 
doskouuliła się w prak tycznem  zastosow aniu  
naby tych  wiadomości. Tego rodzaju szkoły 
już istn iejące są: Górnicza, JBudownicza, L e ­
śna, A gronom iczna, do k tó ry ch  takżo m oźua 
liczyć M uzyczną.

Szkoła Górnicza. N ie uszedł baczności tro  
skliw ego R ządu  ważny nader przedm iot, s ta ­
nowić m ogący znakom ite źródło bogactw a 
jak im  je s t  górnictw o krajow e. W ypadki po­
lityczne spraw iły, iż dawniej nie w ielu roda­
ków  poświęcało się potrzebnej w k ra ju  na­
szym  nauce górnictw a, a m niej jeszcze ty le  
się w niej udoskonaliło , iżby w dostatecznej 
liczbie m ogli być użyci do bezpośredniego 
dozoru i k ie ru n k u  kopalni. W ypadało  zatem  
po w iększej części sprow adzić z zagranicy 
górników , sk ładających  u tw orzoną w K ie l­
cach g łów ną D yrekcję  G órniczą. K om isja 
korzystając z w ydarzonej sposobności i sto ­
sow nie do postanow ienia N am iestn ika K ró­
lewskiego z dnia 20 L u tego  1816, zapobiega­
jąc  potrzebie szukania na przyszłość podo­
bnej zagranicą pom ocy, za porozum ieniem  
się z K om isją Rządow ą Spraw  W ew nętrznych  
i P o lic ji, zaprow adziła w K ielcach Szkołę 
A kadem iczną G órn ic tw a oddając ją  pod do­
zór D y rek to ra  Górniczego. Szkoła ta  obsa­
dzona zdolnym i nauczycielam i, k ilk u n astu  
ty lk o  liczy uczniów, pow iększej części pobie­
rających  pomoc z funduszów  publicznych i 
spodziewać się nie można, ażeby zuaczna 
liczba młodzieży oddaw ała się m ozolnem u i 
nierozległy m ającem u zakres pow ołaniu gór­
niczemu. N auk i dają się powiększej części 
w języ k u  Niem ieckim . J e s t  to w praw dzie 
niedogodność, której jed n ak  uniknąć, zw ła­
szcza w początkach, niepodobna, już  to dla 
tego, że długo jeszcze w naszym  kra ju  górn i­
ctwo nieobejdzie się bez tego języka, już też, 
żew iększaczęść profesorów  nim  ty lko  mówi;— 
inaczej zaś tego In s ty tu tu  z rów ną  ja k  je s t 
urządzony korzyścią, nie m ożna było zapro­
wadzić. Młodzi górnicy w rzeczonej Szkole 
w j'ksztalcoui, p iękną o sobie czynią nadzieję.

Szkoła Badownicza. J a k  w ie lk i e  k o r z y ś c i  
przyniosły  w innych k ra jach  A kadem ie k u n ­
sztów, dostatecznie wiadomo. K om isja  go­
dząc potrzebę z oszczędnością, zam iast tw o­
rzenia w początkach oddzielnej akadem i- 
cznej szkoły kunsztów , u stanow iła  przy 
U niw ersytecie oddział sz tu k  p ię k n y c h , i 
w nim  oprócz m alarstw a, sz tycharstw a  i rzeź­
biarstw a, urządziła szkołę budow nictw a cy ­
wilnego i m iernictw a. Ju ż  po ukończeniu 
pierw szego kursu , młodzi budow nicy udow o­
dnili wyższe usposobienie, ja k ie  je s t jedyn ie  
rękojm ią nabyć się mającej przez c iągłą p ra ­
k ty k ę  biegłości w sztuce budow ania, nie na 
sam em  m echanicznem  dośw iadczeniu, lecz na 
teorji i m em ylnych zasadach m atem atycznych 
opartej. Tym  czasem w celu uzupełuienia tej 
szkoły, kształci K om isja zagran icą od la t k il­
ku dwóch m łodych P o lak ó w  w nauce budo­
w nictw a dróg i m ostów  czyli inżynierji cyw il­
nej, k tó rzy  przyzw oicie przygotow ani, odby­
wszy z zaletą bieg n au k  w In s ty tu c ie  In ży - 
u ierji P e te rsb u rg sk im , kończą naukę teorji 
w sław nej szkole dróg i mostów P aryzk iej i 
w innych  tam tejszych In sty tu tach , a razem  
zwiedzając w czasach stosow nych znakom ite 
dzieła budow y tego rodzaju, po różnych  m iej­
scach F ran c ji, obeznaw ają się z p rak tyką .

Szkoła muzyczna. P rzez  ustanow ienie oso­
bnego profesora do w ykładania  teorji m uzy­
ki, będącego oraz dy rek to rem  szkoły m uzy­
cznej, złączony został z pom ienionym  oddzia­
łem  sztuk pięknych, in s ty tu t m uzyczny, k tó ­
rego początkow e urządzenie spodziewać się 
każe, iż nauka te j sztuki, pom im o skłonności 
i n iew ątpliw ej zdolności do niej naszej m ło­
dzieży, daw niej zauiedbana, pożytecznie u ła ­
tw ioną zostanie.

Szkota Leśna. Z a w spólnem  zniesieniem  się 
K om isji W yznań  i O św iecenia Publicznego 
z K om isją R ządow ą Przychodów7 i Skarbu , 
stósow nie do dekre tu  K rólew skiego z dnia 
17 października r. 1816, urządzona jest szcze­
gólna szkoła leśna  pod zw ierzchnością K om i­
sji Rządow ej Przychodów  i S karbu  zostająca. 
D obór biegłych nauczycieli, usilny  i trafn ie 
k ierow any bezpośredni dozór ważnej tej szko 
ły , uczyniły  ją  dla młodzieży oddającej się 
leśn ictw u i dla k ra ju  nader użyteczną i clio 
ciaż ton in s ty tu t pod w yłączną zwierzchno 
ścią K om isji Rrządowej P rzychodów  i S k a r­
bu zostaje, czyni się tu  o nim  w zm ianka, ja ­
ko o w chodzącym  do ogólnego p lanu  edu 
kaeji publicznej.

Idalszy ciąg nastąpi).

L iczba gości zw iedzających zakład nie dla 
kuracji 225.

W  K ry n icy  głów nie zauw ażano n iedosta­
tek  k rw i w 298 w ypadkach, katarow e cier­
pienia żołądka i przew odu kiszkow ego (116) 
chorooy rozm aite m acicy, k rw otok i z tejże, i 
zby tn ią  czułość nerw ów .

W ydano k ąp ie li w annow ych . . 18,052
B ezpłatn ie  dla ubogich . . . .  400
N atryskow ych  ciepłych . . . 546
D z ie c ię c y c h ........................................  447
S ie d z e n io w y c h .........................................3,598
B orow inow ych, na try sków  rzecznych, i o- 

kładów  borow inow ych ilość nie m ała, razem  
23,519. Sprzedano flaszek wody krynickiej 
39,467. W  K ry n icy  budynek now y na k ą ­
piele rzeczne, faliste i spadow e już w ystaw io­
ny  i do użytku oddany; zakupiono łą k i bo­
row inow e i dokonano chem iczny rozbiór bo­
row iny, ja k  niem niej źródeł w Słotw inio; za­
łożono nowe p lan tacje  — przybyło  domów 
mieszkalny oh: budynków  m urow anych rzą­
dow ych dwa, p ry w atn y ch  cztery, m iędzy 
niem i dom pana Seiferta  o 34 pokojach.

Pożądanem  byłoby ja k  najspieszniejsze 
w ybudow anie now ych łazienek, i zm iana ja ­
zdy pocztowej; a jakko lw iek  K ryn ica  w prze­
ciągu czterech la t znacznych doznała po le­
pszeń, to jednak  pożądane są: w iększa liczba 
mieszkań, zaopatrzenie ich w należyte i w y­
godne um eblow anie, w ybór sto łu  i odpow ie­
dniejsze przyrządzenie kąp ie li borow inow ych.

10. Latoszyn. U żyw ało kuracji zdrojowej 
osób 45; z tych m ężczyzn 18, kobiet 20, dzie­
ci 7. P a n  D r. M achalsk i z D ębicy udzielał 
podczas pory  kąpielow ej gościom  tam że ba­
w iącym  pomocy lekarskiej; rozdano kąpieli 
1,500; wody tutejszej sprzedano trzydzieści 
beczek; w zeszłym  ro k u  przybyło  m ieszkań 
cztery. P a n  M orsk i w łaściciel zakładu 
zaprowadzić zam yśla ow czarnię dla w ytw o­
rzen ia  żętycy, co d la  chorych, k tó rym  sto­
su n k i nie pozw alają udać się w dalekie gór­
skie okolice, będzie bardzo dogodnem.

11. Majdan średni. P a n  A nton i Iw au ick i 
rządca zakładu zdrojowego, następujący prze­
sła ł wykaz: P rzy b y ło  rodzin 39, sk łada ją ­
cych się z osób 108; rozdano kąp ie li 1,331, 
dla biednych rozdano i wywieziono kąpieli 
razem  566, a zatem  razem  1897.

P rzybyw ający  goście byli z obwodów są­
siednich, jako  to: ze S tan isław ow skiego , K o- 
łoinyjskiego i C zernow ieckiego. W ody po­
wyższe okazały się zbaw iennem i w sk ro fu ­
łach, w gośccu (rheum atism us) w dnie (a r­
th ritis) i w różnych chorobach skó rn y ch  d łu ­
gotrw ałych.

Z akład  przerzeczony dotychczas nie posia­
da lekarza stałego.

12. Solec. L ekarzem  stałym  u zdrojów je s t 
D r. H asm ann  ze Stopnicy.

P rzyby ło  rodzin 233.
W łaściw ych gości zdrojow ych było 367. 

M ężczyzn było 134, kobiet 153, dzieci 80.
W idziano pom yślne sk u tk i z użycia wody 

soleckiej w reum atyzm ach, w chorobie dna- 
wej, w porażeniach, w chorobach skó rnych  
d ługotrw ałych , w próchnien iu  kości.

W ydano kąp ie li zw yczajnych . . 8,097 
„ „ m ałych  . . 2,005

Sprawozdanie doroczne z postępu  
zdrojowisk krajowych.
(D okończen ie , p a tr z  N r .  1 7 4 ) .

9. Krynica. P a n  D r. Z ielen iew ski lekarz 
rządow y u zdrojów przerzeczonych, podał, że 
do K ryn icy  przybyło rodzin 613.

L iczba osób w kuracji będących w ynosi 
778.

M ężczyzn było 194 
K obie t 584
Dzieci 103

I ta z e m  1 0 ,1 0 9
Rozesłano w ody w butelkach  do W arsza­

wy i inuych  m iast K ró lestw a Polskiego ra ­
zem  1,300 flaszek. M ułu  sprzedano beczek 
18; zużyto wód lek a rsk ich  k ra jow ych  i po­
stronnych  flaszek 1787.

Go do ulepszeń w zakładzie poczynionych, 
nadm ienić w ypada, że nie ty lko  znacznie po­
w iększono zbiornik, lecz, że dano now ą opra­
wę, a  nad cem brzyną dano podłogę, a na  tej 
podstaw ie w ybudow ano salę ozdobną i w y­
godną p o k ry tą  dachem  blaszanym , dla p rze­
chadzki gości w czasie słoty przeznaczoną; 
nadto spraw iono w anny obszerniejszo i wy­
godniejsze.

13. Swoszowice. S ta ły m  lek a rzem  tam ecz- 
u y m je s t  D r. L ech, z k tórego spraw ozda­
nia następu jące szczegóły podajem y:

P rzy b y ło  rodzin  76, sk ładających  się z 130 
osób; w łaściw ych gości leczących się było 81, 
z tych było m ężczyzn 51, k ob ie t 39, dzieci 9. 
Ośm rodzin  było więcej aniżeli w roku  ze­
szłym . P rzew ażn ie  szukano pom ocy w reu ­
m atyzm ie, w chorobie dnaw ej, w skro łu łach , 
lubo i rozm aite choroby nerw ow e, ja k  nie- 
m niej i porażenia zaw dzięczają ty m  dzielnym  
kąpielom  m e jedno  uleczenie.

K ąp ie li w ydano 7,000, a z a te in o  1,000 wię- 
cej ja k  w  ro k u  zeszłym. W ody słonej spo- 
trzebow ano w iader pięć; kąpiele m ułow e 
w prowadzono; wystaw iono dwa dom y.W  Sw o­
szowicach żywność je s t jed n a  z najgorszych, 
wszyscy się na n ią  użalają, m niem am y atoli, 
że ła tw o byłoby usunąć tę niedogodność, 
zwłaszcza, że w bliskości K rak o w a łatw iej 
się m ożna ułożyć z restau ra to rem  jakim .

D rogę z Podgórza do Swoszowic prow a­
dzącą trzeba m iejscam i pohapraw iać, bo je s t  
znacznie nadpsuta .

13. Szczawnica. S ta łym  lekarzem  u zdro­
jów  tam ecznych je s t  przez rząd zam ianow a­
ny  p. D r. T rem becki. Tenże w spraw ozdaniu  
sw em  nadesłanem  podaje, że ro d z in  przy­
było 538, sk ładających  się z osób 1,195. 
W łaściw ych gości zdrojow ych było  884, 
z tych  było m ężczyzn 427, kobiet 393, dzie 
ci 64.

W ody szczaw nickiej z rozm aitych  źródeł 
sprzedano flaszek 150,000.

Co do zm ian i ulepszeń, podaje szanow ny 
spraw ozdaw ca, że właściciel W P . Szalaj w y­
staw ił łazienki, że przedłużono znacznie cho­
d n ik  w p a rk u , że przybyło m ieszkań, gdyż 
jeden  dom  duży piętrow y o 10 pokojach, a 
d rug i o 18 pokojach już w ykończony. Do 
najpiln iejszych potrzeb zakładu szczaw nickie­
go należy założenie dobrej o ile m ożna zró­
w nanej drogi z doliny  do zak ładu  górnego, 
tudzież u trzym yw anie  koni, osłów i wózków 
do przeprow adzenia słabych chorych, nie m o­
gących pieszo odbyć uciążliwej drogi do za­
k ładu  na strom ej górze położonego, sala a 
przynajm niej przyrząd  do w ziew ań (zaopa­
trzenie zakładu pulw eryzatorem  (rozbryzga- 
czem) w now szych czasach w chorobach gar­
dła, k r ta n i i t. d. bardzo używ anym ) i s ta ra ­
nie o lepszą żywność dla chorych, także do 
bardzo pożądanych przedm iotów należy.

14. Truskawiec. ł \  D r. G eistloner je s t  le­
karzem  rządow ym  stałym  u  wód przerzeczo­
nych.

Do T ruskaw ca przybyło na ku rację  gości 
783. S krofu ły , reum atyzm , choroba dnaw a, 
porażenia, nabrzękłość rozm aitych trzew ów  
są choroby, k tó re  w T ruskaw cu  znalazły  
nadzw yczajną pomoc.

Z iem ię borow inow ą rów nież zaczęto tu  u- 
żywać, — a okazała się ona bardzo skuteczną 
w osłabieniu k rw i, k tó re  niedokrew nością 
m ianujem y.

K ąp ie li spotrzebow auo 18,410.
N astępujące polepszenia zaszły: S tan ą ł za­

jazd  piętrow y, p ięknie  zbudow any, m ieszczą­
cy 20 pokoi m ieszkalnych, p rzybyły  dw a do- 
m y p ry w a tn e  i t. d.; pożądanem  byłoby zało­
żenie księgozbioru ku  uży tkow i i up rzy jem ­
n ien iu  pobytu  gości kąpielow ych, sp raw ie­
nie zegara wieżowego, i ażeby codziennie od­
chodził szybkow óz z m iasteczka D rohoby- 
czy oddalonego o m ilę od T ruskaw ca.

N aszem  zdaniem  w yrabianie ługów  w tym  
zakładzie byłoby potrzebne, co przy wielkiej 
zamożności sk ładn ików  sta łych  tej w ody, 
bardzoby było łatw e, — nadto rozbiór chem i­
czny borow iny je s t nieodzow ny.

15. Żegestów. P . D r. Gogojewicz, lekarz  u 
zdrojów żegestow skich, udzielił nam  n astę­
pujących szczegółów:

Rodzin bawiło 85, sk ładających  się z osób 
430; leczyło się osób 170.

Ilość tegoroczna przew.yższa przeszłoroczną 
o 32, a zaprzeszłoroczną o 59, osób właściw ych 
gości leczących się.

M ężczyzn było 86, kobiet 70, dzieci obojga 
p łci do la t 10-u 40.

N iedokrew ność z całym  sw ym  orszakiem  
zboczeń następow ych i choroby piersiow e 
rozm aitego rodzaju, dostarczały n iem ałe­
go zastępu gości zdrojow isku żegestow- 
skiernu.

K ąpieli u d z i e l o n o ..................................5,420
„ s ie d z e n io w y c h ......................  800

W ody lekarsk ie j sprzedano 16,800 flaszek. 
Do now ych nabytków  roku  upłyuionego na­
leży: zaprow adzenie narządu  do ogrzew ania 
wody do picia przy źródle i rozszerzenie p lan  - 
taoij.

Do głów nych życzeń należy, ażeby prócz 
starannego  dozoru nad  całym  zakładem , u- 
skuteczniono przedew szystk iem  pow tórny 
rozbiór chem iczny w szystk ich  źródeł żege­
stow skich, tudzież stosow niejsze napełnianie 
flaszek do p rzesy łk i przeznaczonych.

16. Burdy aw. P . D r. W olau  lekarz  u zdro­
jów  bardjow skich, przesiał kom isji balneolo- 
picznej krakow skiej spraw ozdanie z pory  ką- 
gielnej upłynionej, a chociaż Bardyó w nie n a ­
leży do krajow ych zdrojow isk, to jed n ak  k o ­
m isja balneologiczna z wdzięcznością p rzy j­
m uje do wiadomości spraw ozdanie szanow ne­
go D ra  W olana ,—albow iem  kom isja  przy za­
w iązaniu się sw em  zaprosiła  rów nież lekarzy  
zdrojo’wych z pobliskich  sto lic  sąsiednich do 
w spółudziału w pracy, do której p. W olan  
ochoczo z w szelką gotow ością przystąp ił.

Z te j też pracy n iek tó re  szczegóły p rzy to ­
czymy, zwłaszcza, że nasza publiczność bliski 
B ardyó w w celu kuracji licznie zwiedzać 
zw ykła.

Z ak ład  przerzeczony od r. 1856 z daw nego 
zapom nienia w ydobyw ać się począł, wiadomo 
bowiem, że B ardyów  daw nem i czasy słynął 
ze swej skuteczności i obok P y rm o n tu  p ie r­
wsze zajm ow ał m iejsce, później poszedł znów 
w zapom nienie, od ro k u  zaś 1856 stopniow o 
z każdym  rokiem  ilość osób zwiedzających 
to  zdrojow isko w zrastała, i  tak: 
w ro k u  1856 było osób leczących się 186

- 1857 " ” ” S„ 1858 „ „ „ 4b5
1859 „  „  „  g 9

-  1 8 (3 0  ’■ ”  -
„ 1861 „ „ „ 188

1862 „ „ .. i 65

97,754
20,480

150,000
16,800

w Szczaw nicy . . „
w Żegestow ie . . „

R azem  butelek  151,984 205,500 
P oczet lekarzy u zdrojów  p rak ty k u jący ch , 

je s t  następujący:
w B irsztanach, panowie D row ie R enier, K o- 
rew a i S t. W ikszetnski. 
w B usku  p. D r. D ym nicki. 
w C iechocinku naczelnym  lekarzem  p. Ig n a- 
tow ski, 2-m p. G aw roński, 
w D ru sk ien ik ach  D r. P ileck i, 
w Jaszczurow ie nie m a stałego lekarza, u- 

dzieła pomocy lekarsk iej p. D r. S tańko, 
w Iw oniczu D r. M oszczański. 
w K orsow ie nie m a stałego lekarza , p. D r 

R ieger z Brodów  udziela rady lekarskiej, 
w K rościenku  nie ma stałego lekarza, p. D r  

T rem becki lekarz  rządow y u zdrojów w 
Szczawnicy, podczas pory kąpielow ej do­
jeżdża do K rościenka i chorym  udziela rad. 

w K ryn icy  p. Dr. Z ieleniew ski je s t lekarzem  
rządow ym  u zdrojów tam ecznych, 

w L atoszynie  nie m a lekarza stałego; p. D r 
M achalski z D ębicy, udziela pom ocy le ­
karskiej.

w M ajdanie nie ma stałego lekarza, 
w Solcu p. D r. H asm an  ze Stopnicy, 
w Sw oszow icach p. D r. Lech. 
w Szczaw nicy p. D r. T rem becki je s t  rządo­
w ym  lekarzem  u zdrojów tam ecznych, 
w T ruskaw cu p. Dr. G a is tle n e rje s t lekarzem  

rządow ym .
D r. Gogojewicz, je s t leka-w Żegestow ie p.

rzern stałym , 
w B ardyow ie p. 

stałym .
D r. W olan, lest lekarzem

T ak  im ponująca cyfra  ogólna z jednej s tro ­
ny  zastępu gości zdrojow ych, z drugiej zaś 
rozsprzedanych flaszek wody m ineralnej, s ta ­
nowi niezbity  dowód, że lekarze p rak ty k ę  
w ykonyw ający  przekonali się dowodnie, iż 
szczodra p rzyroda użyczyła nam  drogocen­
nych darów , że w łonie naszego ukochanego 
k ra ju  spoczyw ają skarby, k tó re  na  w ierzch 
w ydobyte korzystn ie  w yzyskiw ać się dają; 
że lekarze u zdrojów  baczuem  i doświadczo- 
nem  okiem  codziennie p rzypatru jąc  się zba­
w iennym  sku tkom , jak iem i się nasze zdrojo­
w iska w niedolach cielesnych odznaczają, 
um iejętnie spostrzeżenia swoje bez szum nych 
i zbytnich przechw ałek w  p ism ach ogłaszają, 
że nareszcie publiczność polegając na św ia­
tłej i bezstronnej rachubie św iatłych  i znako­
m itych w kra ju  mężów, z o tuchą ucieka się 
do sw ojskich wód, by korzystać z darów  O pa­
trzności i leczyć niemoce.

G dy więc w szystkie czynnik i w tym w zg lę- 
dzie glos stanow czy m ające , ja k b y  chórem  
jednom yślny7 w ydają sąd, skuteczność zdro­
jów  krajow ych m usi być isto tną, doświadcze­
niem stw ierdzoną, słusznie zatem  rokow ać 
m ożna naszym  zdrojom pom yślną przyszłość, 
k tó re j im  z całego serca życzymy!

Z K om isji Balneologicznej K rakow skiej.
K rak ó w  d. 8 czerw ca 1863 r.

P ro f. D r. IHetl.

w ostatn im  ro k u  było z W ęg ie r rodzin  143, 
z prow incij polskich  138.

W  r. 1862 kąp ie li w ydano 8,172.
N iedokrew ność (anaem ia) i cały orszak 

przypadłości tejże tow arzyszący , nieżyt żo­
łąd k a  i kiszek, ja k  niem niej wrzód okrąg ły  
i przeszyw ający żołądka, ja k  niem niej roz­
m aite wady części płciow ych, stan o wiły p rze­
w ażną część chorób tu taj zauw ażanych, ja k ­
kolw iek i rozm aite choroby nerw ów , ja k  n ie ­
m niej i choroby skórne  długotrw ałe, z ko­
rzyścią i ulgą tu ta j by ły  leczone, z chorób 
skórnych  w rzody ocieklinow e, łuszcz, w y­
p ry sk  i św ierzbiączka, liszaj, potnica, łupież 
łuszczat, z w ielkiem  pow odzem em  trak to w a­
no. Szanow ny au to r rów nież w chorobie p łu ­
cnej, gruźlicą zwanej, z użycia wody bardjow - 
skiej w idyw ał znaczne polepszenie.

W celu uw idocznienia coraz większego ru ­
chu w naszych  zdrojow iskach i wzmagającej 
się wziętości tychże, służy tablica mieszcząca 
w sobie ty lk o  te zdrojow iska, k tóro  tak  tego, 
jako też  i zeszłego ro k u  nadesła ły  sw oje sp ra­
wozdania.

w r. 1861 w r.1862
684
634

1,123
520
974
111
767
326

1,011
885

1,020
800
778
130

1,195
430

I  tak  było osób
w B u s k u .............................
w C iechocinku . . . .  
w D rusk ien ikach  . . .
w I w o n i c z u ......................
w K r y n i c y .......................
w Swos z owi c a c h . . . .  
w  Szczaw nicy . . . .
w Żegestow ie . . . .

R azem  osób 
A zatem  w ty ch  sam ych zdrojow iskach ba 

wiło w ogóle tego ro k u  więcej o 1,110 osób 
Co do kąp ie l w ydanych  w r. 1861 i — 1aoc

w B u s k u ............  23,970
w Ciechocinku . . . .  18,931
w D ru sk ien ik ach  . . • 25,384
w I w o n i c z u ......  8,700
w K ry n icy  .............................. 17,840
w Swoszowicach . . . 6,000
w Szczaw nicy . . . .  572
w Żegestow ie . . . •____5,081

TEATR A w  W A R SZ A W IE .
%ł l e l k i  T m t r . — Dziś w Wtorek, d. 4 Sier­

pnia, balet w 3-cb aktach, Marco Spada czyli Cór­
ka rozbójnika, tańczony przez pp. Marxa, Rządcę, 
Dylewską, Meuniera, Popiela, Frejtagównę, Pu­
chalskiego, Filipowicza, Rzewuskiego, z 11 tań­
cami.

C<*.n» m le jM c .

L otu i go p ięlin  . . . .  
I ,o ła  p arterow a. . .  
Lośa go p ię t r a . . . .  
Lotu (Ja ie rjo w a .. .  . 
Amfiteatr Igo p iętra 

w 6ciu pier. rzę. 
w n astępnych .

ubo.lo
1010

A m fiteatr 'Ago p ię t.. ,, 
K rzesło  w 4 pier r*. I 

dto ,, d rugich . 1 
dto w nasi. i !»ocz. ,, 

G alerja, miej. u u m . . 
G alerja. miei ni an. ,. 
P a ra d y z .. . . . . .  . . , .

05
90
5*7.
45
2*%

ca
a b  O.
*7*
2 '/.
2 '/,
2 '/.

Z xcznle się o godzinie

KURS GI EŁDY WA R S Z A WS K I E J .
z  dn ia  3 S ie rp n ia

5,139 6,249

w 1862
34.500 
26,316 
24,310
11.500 
23,519

7,000
500

6,200
R azem  106,478 133,865 

A  zatem  w ro k u  1862 w ydano więcej k ą ­
pieli o 27,387, aniżeli roku  zeszłego.

Co się tyczy p rzesy łk i wód lekarsk ich , n a ­
stępująca objaśnia tablica:

w r. 1861 i r. 1862

M o n e t ?  . rs r . kop. rar. kop

Pół-IinperjaJ? Rosyjski . — .

Dukaty  UoU-ndfirRirie nowo w in © .
P a j M e r ) .

Obligi Sknr .  at* 100 rs (...-roc?

""

kuponu)
Listy Zaet i i i -go  Okros . sery •'

81 6 3 % — —

1 i l2 (oprócz  kuponu) 15 re. , 
d i t to  Serjei I i .  j 

A kej e (> łó w ac* go ’ v7 ■ ■ r •/, y« 1 v 1

U 82 14 79

R osay jsk ieg i  dr-5 
Obligi wspólki Żogiugi Pn iow ej

110 — -

w Królostwi« PoU: po rt 
A k c je  W *półk i  Żeg lug i  P

. 7 ó0. 
»rowcj

— --- — —

p o  rs.  1 0 0 .................................
Akcjo Drogi Żelaznej Wsrsyn-

— --- — —

wsko-Bydgonki-j  po rs. 1O0 . . — --- — —
dit' / . 85 33 __ —

Akcj* Zol. W -7 
o.

75 75 — —

Berlin . 10' Tai . 'i m. 97 20 —r- —
„ . . .  100 T;.l. k t — — _

Gdańsk  . . IO0 T*J. o V! __
„  . . . 1 *m Tul. b i. ... __ __

Ham burg  . BMk 2 .VI. 147 75 —.
Loudy • . 1 Ft. S: 3 ai . 6 53 6 5 11/ ,
Moskwa 100 fis. 1 M. — __
Pete rsbu rg  100 Rfl. 1 M. __ 99 66

,,  100 Rs. k. t. — —w __-
Pary* . 300 F r . 2 M. 78 __ 77 85

, . 300 Fr i Si. — _
W ie deń  150 Złr 2 M. 87 60 — —

żąd a n o  } p łacono

Warto^ó kupotiR b ie iąeego  ©d obligów S k a rb  i*h. 1 k.  3 6 V 3 

., do Listów Zastawn: U lgo  Okresu k 6 %

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E
t  B er lin a  z dn ia  3 S ierpu ia

w B u sk u  . . . 
w C iechocinku 
w D rusk ien ikach  
w Iw oniczu . .
w Swoszowicach

butelek  4,650 4,500

29,100 34,200

6 t»  P o i y c / k s  U o vsy juk  
6 t a  ,
O b l ig a c ja  S k a r f io w u  4 u/0 
L is ty  z&btavvoH v y . ,  •
Bilety B a u k u  R o s y j s k i* ^ *
W'-kfl* nn W&razKwę

a P e t e r s b u r g  3 t r c o i i s i n  
,f Londyn 3 "ii«Rifio7.n\
,, Paty* ji ,,
,, H a m b u r g  2 lf
, ,  Wiodeó 2

Żyto na t a r g a  . . . .
,,  n a  d o s t a w ę  późniejszą

s P ł* ry ś» .
R e n t a  8 C/W ( k u r s  l ikw id .  6 6 ,  7 5 )

A kcjo  k r e d y t u  r&cboai

tą d a -

89% 
95 */« 
77%

i 90 %92%
91% 

102%

88 V ,

4 6 % 

67
1045

Liverpool, 1 S ie rp n ia .  D ziś sprzedano 4,000 
w ańtuchów  baw ełny; ta rg  m ało ożywiony, 
ale ceny się trzym ają.



OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U WIADQMIBNIA

(N. D . 3593) Rząd Gubernialny 
Radomski.

W wykonaniu Artykułu 57 U staw y o Gildjach 
Kupieckich w Królestwie, z d. 28 Maja (9 Czer­
wca) 1851 r. podaje do wiadomości, że Maciej 
Maro, kupiec drugiej gildji miasta Kielc, nie od ­
nowił patentu na rok 1863, a tern samem u tracił 
prawo do korzystania z przywilejów do tego sta- 
d u  przywiązanych.

Radom d. 17 (29) Lipca 1863 r. 
za G ubernatora Cywilnego,

R adia G ubernialny, Relidzyński.
Naczelnik Kancelarji, Swirski.

OBW IESZCZENIA SPADKO W E.

(N . D . 20131 Pisarz Kancelarji Ziemiańskej 
Gubernii Radomskiej w Kielcach. 
Ogłasza niniejszera, iż po śmierci:

1. Franciszka Ziembińskiego wierzyciela sumy 
rs. 194 kop. 20 z dóbr Bossowice Okręgu Szy­
dłowskiego, z pod N. 8 N . 4 lit. b. działu IV. do 
depozytu spłaconej, w dniu 23 Marca 1842 roku 
zaszłej.

2. Binema Moszkowskiego wierzyciela sumy 
rs. 600 na dobrach Radziewice Okręgu Miechow­
skim w dziale IV . pod N. 49 intabulowanej, dnia 
27 Grudnia 1862 r . nastąpionej.

Otworzyły się spadki, do uregulowania których 
term in na dzień 23 Października (4 Listopada) 
1863 r. pod prekluzją je s t wyznaczony.

Kielce dnia 11 (2 3 ) K w ietn iay863  r.
Juszyński.

(N . D. 3621) Po zmarłym w dniu 8 Stycznia 
1836 r . X . Aurelim Polakiewiczu, b. P robo­
szczu parafii Gorenice, pozostał spadek, sk łada­
jący  się z kwoty rs. 288 kop. 7 3 XL ,  w depozyt 
Banku Polskiego złożonej.

Gdy do objęcia tego spadku nikt nie zgłosił się, 
przeto stosownie do postanowienia Rady A dm i­
nistracyjnej Królestwa z d. 30 Stycznia 111 Lute­
go) 1 842 r., wzywam SSrów X. Aurelina P o la ­
kiewicza, aby w przeciągu sześciu miesięcy od 
daty pierwszego ogłoszenia niniejszego obwiesz­
czenia prawa swoje do spadku udowodnili, gdyż 
wrazie przeciwnym wniesione będzie żądanie do 
Trybunału  Cywilnego Gubernii Radomskiej w 
Kielcach o wprowadzenie Skarbu Królestwa w po­
siadanie tego spadku jako wakującego.

Kielce d. 6 (18) Lipca 1863 r.
Bronikowski, O br. Pr.

(N. D . 2444)
Po Mikołaju Wójcickim w mieście Warszawie 

dnia 24 M arca 1860 r . zm arłym , otworzył się 
spadek złożony z gotowizny w Depozycie Banka 
Polskiego znajdującej się. Do spadku tego Suk- 
cesorowie dotąd się niezgłosiii.

Stosownie do Postanow ienia Rady Adm inistra­
cyjnej z d. 30 Stycznia ( l l  Lutego) 1842 r, 
wzywam interesentów , aby w ciągu sześciu mie­
sięcy, od daty  zamieszczenia pierwszego obwie­
szczenia w Dzienniku Powszechnym i Dzienniku 
Gubernialnym W arszawskim, z prawami swemi 
zgłosili się, i takowe w drodze właściwej udowo­
dnili, w przeciwnym razie P rokurato rja  w Kró­
lestw ie Polskm, wniesie do T rybunału  Cywilne* 
go G ubernii W arzaw skiej w W arszawie, żądanie 
o wprowadzenie Skarbu Królestwa w posiadanie 
rzeczonego spadku jako bezdziedzicznego.

W rszawa d. 1 (13) Maja 1863 r.
Michał Miszkiewicz, Z. Obr. P r.

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 3581) Sąd Pokotu 
Okręgu Olkuskiego. 

Wydział Hypoteczuy.
Z powodu żądanej nowej regulacji hypo teki 

połowy domu m urow anego parterow ego w m ie­
ście Bendzyniu pod N r. poi. 3 w rynku  p o ło ­
żonego z chlewem szopą i połową placu przy 
takow ym  będącego, graniczącego z posesjam i 
Nr, 2 i 4 oraz rynkiem , uw iadam ia in teresow a­
nych , iż takow a nastąp i w Sądzie tutejszym  d. 
4 (16) L is to p ad a  r. b. W zywa ich przeto iżby 
w term inie tym  osobiście lub przez pełnom ocni­
ka  urzędow nie i szczególnie um ocowanego zg ło ­
sili się żądania swe i w nioski do p ro tokółu  re ­
gulacji podali i w dokum enta prawa ich udo- 
w odniające opatrzyli się. O strzega przytem  iż 
niezgłaszający  się w term inie powyższym  podpa­
d n ą  skutkom  p rek luzji a r t. 154 i 160 prawa 
o hypotekach z r. 1818 przepisanej.

Jeżeliby w łaściciel nieruchom ości wywołanej 
w term inie do regu lacji u iestaw ił się na żądanie 
któ rego  ko lw iek  z in teresow anych na karę do 
r». 7 kop. 50 skazany  zostanie, i u trac i w szel­
kie dobrodziejstw a praw ne względem swych 
w ierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w sku tek  ak tu  reg u ­
lacji wydaną będzie nastąp i d. 10 (22) L is to p a ­
da  r. b. n a  jawnem  posiedzeniu Sądu i od tego 
dnia czas do odw ołan ia  się od niej upływ ać z a ­
cznie. In teresow ani przeto w term inie tym  bez 
dalszego w ezw ania do w ysłuchania decyzji s ta ­
wić się w inni.

O lkusz d. 16 (28) L ip c a  1863 r. 
Podsędek w z. Roszkow ski.

(N. D. 3583) Sąd Pokoju Okręgu 
Stopnickiego.

Z pow odu żądanej przez H i la  W ekslera no­
wej regulacji hypotek i domu w m ieście S to p n i­
cy pod N. 24 lit. B . położonogo, uw iadam ia 
in teresentów , iż takow a nastąpi w S ądzie  tu ­
tejszym , dnia 1 (13) L istopada r. b. o godzinie 
10 zrana . W zyw a ich przeto aby do takow ej 
osobiście lub przez pełnom ncn ika  urzędow nie 
i szczególnie upow ażnionego zgłosili się, ż ą d a ­
n ia  swe i wnioski do pro tokó łu  regu lac ji p o ­
dali i w dow ody p raw a  ich  udow adniające za* 
opatrzy li się, O strzega  ich o raz , że nie zg łasza 
jący  się w term inie podpadną skutkom  prek lu- 
zji w art. 154 i 160 p raw a o h ypo tekach  z r. 
1818 przepisanego. Je ślib y  w łaściciel n ierucho­
mości w yw ołanej, w term inie do regulacji w y­
w ołanej nie staw ił się, tenże na  żądanie k tórego 
kolw iek z in teresentów  od rs. 1 do rs. 7 kop. 
50 skazany  zostanie, i pod ług  art. 150 t- p ra ­
w a u traca  wszelkie dobrodziejstw a praw ne 
w zględem  sw ych w ierzycieli. 'O głoszenie decy­
zji ja k a  w skutek  a k tu  regulacji w ydaną będzie 
nastąpi dnia 6 (1 8 ) L istopada 1863 r. o godzi­
nie 8 z po łudn ia , na posiedzeniu publicznem  
Sądu  tutejszego, i od tegoż dnia czas odw oła- 
łan ia  się od niej u p ływ ać zacznie . In teresenci 
przeto  bez dalszego w ezw ania, w tym że dniu 
ogłoszenia jej przytom nem i być pow inni.

S topnica  dnia 10 (22) Lipca 1863 r.
Podsędek,

Aseso K o leg ja lny , D ram iński.

(N . U. 3618) Sąd Pokoju Okręgu 
Węgrowskiego. 

Wydział Hypoteczny.
1. Z pow oda i ,d a n y c h  p ierw iastkow ych re ­

guł acji.
P lacu  w mieście Kosso wie, pom iędzy domem 

Proboszcza m iejscow ego z jednej, a posesją Ic ­
k a  K ukaw ki z drugiej strony, od fron tu  p o ło ­
żonego a ciągnącego się około ja tek  rzeźńiczych 
i za ja tk am i obok łąk i księżej do granicy  gdyż 
szkółka żydow ska, p raw em  w ieczysto czyn­
szowym od dziedzica dóbr K ossow a przez Icka 
K ossow er nabyłego oraz .

2 . Dom u w  mieście Rossowie N. policyinym  
' n o w y m  4 oznaczonego, wraz z placem  na  któ- 
1 rym  dom 9toi, i w ty le dom u dziesięć łok c i d łu - 
I gości, przez P inkusa  K arpel od dziedzica dóbr 
! Kossów nabyłego.
| Z aw iadam ia niniejszem  in teresentów  p ra ­

wa do tychże nieruchom ości m ających iż reg u ­
la c ja  obydwóch w yż rzeczonych nieruchom ości 
nastąpi w dniu  25 P aździern ika (6 L istopada) 
r. b. W zyw a ich zatem  aby z dow odam i praw a 
ich  uspraw iedliw iającem i, przed P isarzem  Sądu 
tu tejszego w term in ie  w yznaczonym  się staw ili 

i  a to pod p rekluzją z a rt. 154 P. o h y p o tekach  
j w ynikającą. N iezgłaszający się w łaściciele, u le- 
j  g n ą  skutkom  a rt. 148 i 150. O głoszenie decy-  ̂
; zji jak a  zapadnie, nastąp i w dn iu  29 Paździer-* 

n ika  (10 L istopada) r. b.
Sokołów  dnia 15 (27) L ipca 1863 r .

J .  W . W ebe--.

LICYTACJE 1 M E I I A Z E  PUBLICZNE.
(N. D. 3592) Rząd Gubernialny Gubernii 

Augustowskiej.
Z odw ołaniem  się do obw ieszczenia swego z 

dnia 16 (2 8 ) Maja r. b. N r. 6702 zam ieszczo­
nego w D zienniku Pow szechnym  N. 124 127 i 
133 i D zienniku  Gubernialnym  N. 22 23 i 24 Rząd 
G ubern ialny  podaje do wiadomości iż w d. 12 (241 
S ierpn ia  r. b. o godz. 1 z po łu d n ia  odbyw ać się 
będzie na  Sali posiedzeń R ządu G ubernialnego 
g łośna  in  m inus licy tac ja  na d o s ta ję  żywności 
do więzienia w Łom ży i K alw arji przez ciąg 
roku jednego od dn ia  19 W rześnia ( l  Paździer­
n ik a  r. b. do osta tn iego W rześnia 1864 r. od 
ceny po kop. 6 lj2  za  jedną  dzienną porcją ż y ­
wności w ięźn ia  a  to natych  sam ych ja k  u p rze­
dnio w arunkaeh  o k tó rych  bliżej zainform ow ać 
się m ożna każd o d z ien n ie  z w yjątkiem  św ią t w 
biurze Rządu G ubern ialnego .

Suw ałki dnia 16 (28) L ipca 1863 r. 
G ubernato r C yw ilny , K orytkow .ski. 
N aczelnik K ancelarji, W ojew ódzki.

($. D. 3561) Urząd Konsumcyjny 
Miasta Stołecznego Warszawy.

Zawiadamia: że w dniu 13 (25) Sierpnia b. r.
0 godzinie U ej*z rana, odbędzie się w biurze tu ­
tejszym przy ulicy Leszno pod Nr. 706, licytacja 
in minus przez deklaracje opieczętowane, na re ­
perację zabudowań szlachtuza skarbowego w 
Pradze, od sumy rs. 83 kop. 5, wykazem kosztów 
obrachowanej, z przypuszczeniem wszystkich bez 
żadnego wyłączenia konkurentów.

Mający chęć podjęcia się tej roboty, winni z ło ­
żyć deklaracje opieczętowane, na ręce Naczelni­
ka Urzędu Konsumcyjnego, najdalej do godziny
1 lej z rana, w dniu do licytacji oznaczonym, czy­
sto, bez poprawek, skrobań, oraz przekreślań n a ­
pisane, i w nich wyraźnie literami wymienić su­
mę za jak ą  entrepryzę tę  dokonać zam ierzają.

Do deklaracji dołączyć należy zaświadczenie 
K asy Urzędu K onsumcyjnego, lub innej R ządo­
wej, na złożone vadium rs . 15, (wyraźniej rs. 
piętnaście.)

W arunki licytacyjne i wykaz kosztów, każdo­
dziennie w oddziale Ogólnym bióra tutejszego są 
do przejrzenia.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia Urzędu Konsumcyjnego, 

z dnia 18 (30) Lipca b. r. Nr. 5659, podaję ni­
niejszą deklarację, iż obowiązuję się podjąć repe­
racji zabudowań szlachtuza Skarbowego w P ra ­
dze, podług wykazu kosztów z dnia 25 L ipca t. r. 
za sumę (wypisać literam i) poddając się w szel­
kim obowiązkom i zastrzeżeniom  w warunkach 
objętym, które mi są znane, i te w zupełności 
przyjmuję.

Zaświadczenie Kasy N. na złożone tamże va 
dium -N. załączam.

S tałe  moje zamieszkanie jesj w N. pisałem w 
N. dnia N. mca N.

(podpisać imię i nazwisko)
W arszaw a d. 18 (30) Lipca 1863 x. 

Członek Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu,

Naczelnik Urzędu, A. K arpiński.
Sekretarz Urzędu, Leśniewski.

(D . N. 3436) Naczelnik Powiatu 
Radży ns kiego.

Poniew aż ogłoszona na dzień 18(30) C zerw ­
ca r. b. licy tac ja  na entrepryzę budowy domu 
zabudow ania gospodarskiego i sp raw ien ie  d la  
szkoły parafialnej g. u. w Kodeniu ni# doszła 
do sk u tk u  przeto podaje do wiadomości że w d. 
24 S ierpn ia odbyw ać się będzie w biórze N a­
czeln ika P o w ia tu  R adzyńskiego w trzecim  te r ­
minie licy tac ja  in  plus i przez opieczętow aną 
deklarację  od sumy i pod w arunkam i ogłoszo- 
nemi w D zienniku Pow szechnym  Nr. 133, 136, 
1 40 tudzież w D zienniku G ubern ialnym  Nr. 
24, 25, i 2 6 , m ający p rz e to  chęć podjęcia się 
te j en trepryzy  zechc* w pow yższym  term inie 
oraz w miejscu zg łosić  się złożyć op ieczętow a­
ną dek larac ję .

R adzyń d. 12 L ipca 1863 r . 
w z. R adcy K olegialnego, K osińsk i.

(N. D. 3437) Naczelnik Powiatu 
Radzyńskiego.

Poniew aż ogłoszona na dzień 18 (30) Czerw 
ca licy tac ja  na  entrepryzę na  sam o ty lko  u rzą  , 
dzenie w M ieście W łodawie nowej jed n e j m u ro ­
wanej studni i oczyszczenie jednej sta re j z a w a ­
lonej studni nie doszła do sku tku  przeto  podaje  
do wiadomości że w dniu  24  S ierpn ia  r .  b. o go ­
dzin ie 11 przed południem  odbyw ać się będzie 
w biórze N a czeln ika P ow iatu  R adzyńskiego 
w trzecim  term inie licy tac ja  in p lus przez opie- 
czętow aną dek larac ją  od sum y i pod w aru n k a ­
mi ogłoszenie w D zienniku Pow szechnym  N r. 
133, 136, i 140; tudzież w D zienniku Guber* 
nialnym  Nr. 24, 25, 26 M ający p rz e to  chęć 
podjęcia się tej en trepryzy  zechcę w pow yż­
szym term iuie o raz w m iejscu zgłosić się i z ło ­
żyć o p ieczętow aną deklarację.

R adzyń 12 L ip ca  
w z. R adcy K ollegialnego, Kosiński

(N . D. 3467) Naczelnik Powiatu 
Kaiw aryjskiego  

G dy w pierszym  term in ie  licytacja na e n tre ­
pryzę rep erac ji plebanii w Pojew oniu , dla b rak u  
konkurentów  do sk u tku  nie dosz ła ,p rze to  podaje 
do w iadom ości, iż d rug i term in do odbycia l i ­
cy tac ji na tęż en trep ry zę  k tó re j ko9zt wynosi 
rs. 2658 kop. 6 7 y 4 na  dzień  7 (19) S ierpnia 
b. r. w biurze Pow iatu do godziny 6 z p o łudn ia  
oznacza się, w k tórym  m ający  chęć podjęcia 
się onej zgłosić sięzechce, gdzie po d o p e łn ie ­
niu w arunków  zastrzeżonych niem z dn ia  3 (1 5 )  
M aja b. r. N. 5871 umieszczonem w N. 116 
121, 126, niniejszego D zien n ik a , do licytacji 
przypuszczonym  będzie.

K alw arja  dnia 6 (18) L ipca 1863 r.
Boguski.

(N . D. 3 4 3 2 )  Naczelnik Powiatu 
K alw ary jsk iego .

Stosow nie do resk ryp tu  Rządu G ubern ia lne­
go z dnia 4 (1 6 )  M aja r . b. N . I4 ,09dj317 5 po ­
daje do pow szechnej w iadom ości, iż w dniu  6 
(18) S ierpn ia  r. b. do godziny 4 z południa w 
biórze P o w ia tu  odbyw ać się będzie, przez opie­
czętow ane dek la rac je  in  m inus, licy tac ja  na en ­
trep ry zę :

1. W ystaw ianie now ej P leban ji z w ik a r j a te m  
przy Kościele we wsi K rasna, n a  co koszta  w y­
noszą rs. 2714 kop. 2 6 1/ 2.

2. W ystaw ienie sta jni z wozownią rs . 1220, 
kop. 4. w ogóle rs. 3954 kop. 2 9 x/.1.

K ażdy przeto  m ający  chęć podjęcia się tej 
en trepryzy , obow iązanym  w term inie i m iejscu 
oznaczonym  zgłosić się , gdzie po podan iu  de­
k la rac ji w yraźnie podług w zoru poniżej domie- 
szczonego napisanej i dobrze opieczętow anej 
oraz dołączeniem  kw itu  z jednej z kas Skarbo­
wych na złożone vadium  w sum ie rs, 393 kop. 
40, do licy tacji przypuszczonym  będzie, i u trzy ­
m ujący się vadium  to do kom pletuje dow ysoko- 
ści rs . Y5 części sum y, za ja k ą  zobowiąże się 
en trepryzy w ykonać n a  k au c ją  a  nieutrzym u- 
jącem u się vadium  zwrócone będzie. T u  się 
nadm ienia, że deklaracje  po term in ie  podane 
chociażby najkorzystniejsze p rzy ję te  niebędą.

A n sz lag  kosztów , oraz w arunki licytacyjne 
każdodzienie w biórze Pow iatu  z w yjątkiem  dni 
św iątecznych i uroczystości d w órsk ich , w g o ­
dzinach b iórow ych przejrzane być mogą.

W zór do d ek larac ji.
S tosow nie do ogłoszenia N aczelnika Pow ia­

tu K alw ary jsk iygo  z dnia 5 (17) L ipca r. b. 
N 6600 podaję  nin iejszą dek larac ję , mocą k tó ­
rej zobow iązuję się entrepryzę w ystaw ienia no­
wej P lebanji z W ikarja tem , przy  K ościele we 
wsi K rasna, o raz stajni z w ozow nią, w ykonać 
wścisłem zastosow aniu  się d o an sz lag u  i w arun­
ków licytacy jnych , za sumę rs. N. w yraźnie 
N. N . K w it na złożone vadium  w sum ie rs. 393 
kop. 40 dołączam , k tóre w razie n ieutrzym a- 
nia się sam odbiorę, lub o nadesłanie na  mój 
koszt do N. upraszam .

S tałe moje zam ieszkanie je s t w N p isałem  
dnia m iesicąca 1863 r.

(podpis w yraźny im iei nazw isko) 
K alw arja dnia 5 (1 7 )  L ip c a  1863 r .

B ogusk i.

(N . D  3377) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.
Stosownie do a rt. 6 8 2  K. P .  S. wiadom® czy­

ni, iż na żądanie Macieja Placzkowskiego vel 
Płaczkowskiego, obywatela w W arszawie pod N. 
5 8 6  a. zam ieszkałego, zamieszkanie zaś prawne 
do tego interesu i całego postępowania subha* 
stacyjnego u Witolda Moszyńskiego Patrona przy 
Trybunale tutejszym  w W arszawie, w  Warszawie 
pod Nr. 4 9 7  6. zam ieszkałego, obrane mającego, 
w poszukiwaniu sumy rs. 4 5 0 ,  z  proceDtem 5 Ojo 
od dnia 14  ( 2 6 )  Października 1 8 6 2  r . i kosztów 
od Ksaw erego Cholewickiego Obywatela i w ła­
ściciela nieruchomości w W arszawie pod Nr. 
2 4 4 1  położonej, zaś w W arszawie pod Nr. 671  c. 
zamieszkałego, protokółem Adolfa M ateusza K ar­
wowskiego, Komornika przy T rybunale tu te j­
szym w dniu l l  ( 2 3 )  Czerwca 1 8 6 3  r. sporzą­
dzonym, w drodze Sądowej przymuszonego wy­
właszczenia za ję tą  i zaaresztow aną została:

NIERUCHOM OŚĆ, 
w W arszawie pod Nr. 2 4 4 1  przy u licy  Nowolipie 
i róg  Smoczej w Cyrkule Policyjnym i Adm ini­
stracyjnym  5 i 6 ,  w jurysdykcji Sądu Pokoju 
Okręgu i m iasta W arszaw y Wydziału I I .  na 
gruncie erafiteutycznym położona, prawem wła­
sności do egzekwowanego dłużnika Ksawerego 
Cholewickiego Obywatela należąca, poszukiwaną 
wierzytelnością hypotecznie obciążona, w dzier- 
żawnera posiadaniu Stefana Pniewskiego od dnia 
1 Stycznia 1 8 6 3 r. do tegoż dnia i miesiąca 1 8 6 4  
roku, stosownie do kontraktu urzędowego w księ­
dze wieczystej tejże nieruchomości w dniu 31  
Stycznia ( 1 2  Lutego) 1 8 6 3  r. przed Adamem 
Dziedzickim Rejentem zdziałanego zostająca.

Na gruncie tej nieruchomości są  następujące 
zabudowania:

1. Dom drewniany w węgieł i słupy, szabro- 
wany, smołowcem kryty , dwa kominy murowane 
mający.

2. Zabudowanie parterow e z drzewa gontami 
kryte, mieszczące w sobie*, wozownię, suszarnię 
białoskórniczą, trzy komórek, kloakę, komórkę, 
między domem pod Nr. 1. opisanym, a obecnem 
zabudowaniem je s t  bram a z fórtką.

3 .  Dom z drzewa w słupy i w węgieł, sza- 
browany, gontami kryty, trzy  kominy murowane 
m ający.

4. Oficyna z drzewa w słupy stawiana ty n ­
kowana, o dwóch kominach murowanych gontami 
kryta.

5.  Zabudowanie w kształcie spichrza w węgieł 
z drzewa, gontam i kryte, pod którem są dwie pi- 
wnee murowane.

6. Podwórze w którem jes t studnia cembrowa- 
na z pompą i korbą.

7 .  Ogród owocowy i warzywny oraz inspekto­
wy, w którym jest drzewa owocowego sztuk 1 2 5 ,  
porzeczek i agrestu krzaków 66, oraz krzewów 
49, bzu i t . p.

W nieruchomości tej je s t jedenastu lokatorów 
z imion i nazwisk oraz cenę najmu uiszczających, 
w akcie zajęcia wymienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare­
sztowanej nieruchom ości znajdu je  się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującego W itolda M o­
szyńskiego P a tro n a  przy T rybuuale tutejszym  
w W arszaw ie pod N r. 4 9 7  b. przy ulicy Podwal 
zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i w arunki 
sprzedaży w K ancelarji T ry b u n a łu  Cywilnego
tutejszego w W ydziale I. złożone przejrzane byó
m ogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. J W . Zygmuntowi H r. W ielopolskiemu P re ­

zydentow i miasta Stołecznego W arszawy w 
W arszaw ie pod N r. 46 2  urzędującem u n a  ręee 
Kwiatkowskiego urzędnika tegoż M ag istra tu .

2 .  Józefowi W osińskiemu P isa rzo w i Sądu 
Pokoju  O kręgu i m. W arszaw y W ydziału I I . 
w W arszaw ie pod N r. 5 4 9  urzędującem u na 
ręce Szczygielskiego W ładysława Podpisarza t e ­
goż Sądu

Obudwom w W arszaw ie dnia 14  ( 2 6 )  Czerw­
ca 1 8 6 3  r.

W niesiono do księgi w ieczystej p o w y ż  z a ję ­
tej nieruchom ości w W arszaw ie dnia 1 4  ( 2 6 )  
Czerwca 186*2 r. a w dniu dzisiejszym do księgi 
zaaresz tow ać w K ancelarji T ry b u n a łu  tu te j­
szego na  ten  cel utrzym yw anej w pisano z°* 
sta ło .

P ierw sza p u b likacja  zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się na  audjencji p u ­
blicznej T ry b u n a łu  Cywilnego G ubernii W ar­
szaw skiej w W arszaw ie w W ydziale I .  w m iej­
scu zw ykłych posiedzeń przy ulicy D ług ieJ 
pod N. 5 4 9  o godzinie 10 zran a  d. 3 ( 1 5 )  Wrze* 
śnia 1 8 6 3  r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Witold M o­
szyński Patron , k tó rego  zam ieszkanie je s t wyżej 
w skazane.

W arszaw a d. 2 8  Czerw. ( 1 0  Lipca) 1 8 6 3  r.
R adca D w oru, Zgórski.

W yw ieszono na  tablicy w Sali ustępow e 
T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii W arszaw skie 
w W arszaw ie d. 2 8  Czerwca ( 1 0  L ipca) 1 8 6 3  r 

Racica D w oru , Z górski.

ZAPO ZW Y ED Y K TA L N E .

(N . D . 3314) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału I.

Zapozywa Ja n a  Kocha, la t  34, ewangelika, 
urodzonego w Królestwie W irtem bergskim , o s ta ­
tnio w W arszawie pod Nr. 1806 m ieszkającego, 
a na  teraz z pobytu niewiadomego, ażeby dla wy 
słuchania Postanowienia w drodze łaski co do 
niego wydanego, w ciągu dni 30tu od daty  ogło­
szenia niniejszego, w Sądzie Poprawczym  stawił 
się pod skutkami prawa.

W arszaw a d. 26 Czerwca (8 Lipca) 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor KolegjalDy, Popławski.

(N. D . 3309) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału II.
Zapozywa Ignacego Gapińskiego v Gapę, wy­

robnika, ostatnio we wsi Piaskach, gminie Jasien- 
ny zamieszkałego, obecnie z pobytu niewiado­
mego, aby się w ciągu dni 30tu od daty niniej­
szego ogłoszenia licząc staw ił w Sądzie tutejszym  
dla wysłuchania wyroku wsprawie własnej w yda­
nego, a to pod skutkami prawa.

W arszawa d. 13 Lipca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Moczydłowski.

(N. D . 3312) Sąd Policji Poprawcze] 
Powiatu Warszawskiego Wydziału //.

W dniu 5 (17) Czerwca 1863 r. w kolonii Ka- 
rolkowie w gminie Szwarocin Okręgu Łowickim 
położonej, zm arła z wyniszczenia sił i choroby 
kobieta, la t około 50 mająca, w nędzną odzież 
ubrana, z jałm użny utrzymująca się, z nazwiska 
niewiadoma, z wsi Jam na O kręgu Gostyńskiego 
pochodzić mająca.

W zywa przeto osoby interesowane, aby w cią­
gu dni 30 o nazwisku i zamieszkaniu powyż wy 
mienionej kobiety, Sąd nasz lub najbliższy swego 
zamieszkania zawiadomić zechciały.

W arszaw a d. 3 (15) Lipca 1863 r.
Pędzia Prezydujący, Moczydłowski

(N. D. 3313) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału /. 
Z apozyw a L eopolda D om ańskiego, la t 24, 

m ającego, k a to lik a , z m atki K atarzym y, ojca 
Józefa  m ałżonków  D om ańskich urodzonego w 
mieście L u b lin ie  zam ieszkałego , a  ostatn io  w 
W arszaw ie pod Nr. 467a m eldow anego obe­
cnie z pobytu  niew iadom ego, ab y  w ciągu dni 
30 od daty  niniejszego og łoszen ia  w Sądzie 
tutejszym  staw ił się, lub o swem zam ieszkaniu 
najbliższej w ładzy zam eldow ał.

W arszaw a dnia 3 (15) L ip ca  1863 r.
Sędzia P rezydujący , P op ław ski.

(N. D. 3268) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Lubelskiego.

Zapozywa Seweryna Romanowskiego, pisarza 
prowentowego, poprzednio we wsi Abramowieach 
zamieszkałego, obecnie niewiadomego z pobytu, 
aby w ciągu dui 30tu w Sądzie tutejszym  stawił 
się, po upływie bowiem tego term inu, stosownie 
do prawa postąpionem będzie.

Lublin d. 28 Czerwca (10 Lipca) 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Bóbr.

(N . D. 3289) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łęczyckiego.

Zapozywa Michała Dom aradzkiego kucharza, 
poprzednio w Ostałowie O kręgu Orłowskim m ie­
szkającego, a teraz z pobytu niewiadomego, aby 
najdalej w ciągu dni 30 w Sądzie tutejszym , do 
posłuchania wyroku w sprawie pko W ojciechowi 
Barbarowiczowi, się stawił, gdyż w przeciwnym 
razie stosownie do prawa postąpionem będzie.

Łęczyca d. 26 Czerwca 1863 roku.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegialny, W ójcicki.

(N. I) 3288) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łęczyckiego.

Zapozyw a W aw rzyńca i M ir ja n n ę  Goz o r ­
skich poprzednio w Mieście L odzi zam ieszk a­
ły c h , aby w c iągu dni 30, do posłuchan ia  w y­
roku w spraw ie przeciw ko nim w ydanego w S ą ­
dzie tutejszym  się staw ili, gdyż w przeciw nym  
razie stosow nie do praw a postąpionem  będzie.

Ł ęczyca dnia 18 (30) Czerwca 1863 r.
Sędzia P rezydujący  

A sesor K olegjalny , W ójcicki,

(N. D . 3317) Sąd Policji Poprawczej  
Wydziału Kcilwaryjskiego.

Zapozywa W ańkę Woronowa Szostaka, ze wsi 
Pogorzelce, gminy Pokrowsk pochodzącego, aby 
dla wysłychauia wyroku, w sprawie swej o obelgi 
straży, najdalej w dniach 30tu do Sądu tu te jsze ­
go przybył, po upływie bowiem tego czasu, jako 
ukryw ający się przed w ym iarem  sprawiedliwości, 
listam i gończeroi śledzonym będzie.

Kalwarja d. 1 (13) Lipca 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor Kolegjalny, de Jobne.

(N. D. 3319) Sąd Policji Poprawcie,j 
Wydziału Płockiego-

Zapozyw a T aodora  G odlew skiego ostatnio 
w m. L ipn ie  m ieszkającego, a obecnie z poby- 
tu  niew iadom ego, iżby najdalej w przeciągu 
dni 30 po ogłoszeniu niniejszego w pism ach 
1 ublicznych, w Sądzie tutejszym , staw ił do w y ­
słuchan ia  w yroku w sp raw ie  pko niemu u ło r-  
mowauej zapad łego , gdyż w przeciwnym razie 
listam i gończem i ścigany będzie.

P łock d. 28 Czerw ca (10 L ipca) 1863 r. 
Sędzia Prezydująay, Ł erop iek i.

(N . D . 3325) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Siedleckiego.

Zapozyw a p. A rtu ra  W łodka b. w ójta gminy 
a  zarazem  dzierżaw cę dóbr S toczka w P ow ie­
cie Siedleckim  położonych, p o p rzedn io  tam że 
zam ieszkałego, obecn ie  z pobytu  niew iadom e­
go, aby d la  posłuchania w yroku Sądu K rym i­
nalnego G ubernii L ubelsk ie j w w łasnej jego 
spraw ie n a  d. 27 L istopada (9 G rudnia) 1862 r. 
zapadłego, n iezaw odnie w dniach  30 od daty  
ogłoszenia niniejszego staw ił się w Sądzie P o ­
prawczym tutejszym , gdyż w przeciw nym  razie 
podług p raw a posiąpionem  będzie.

S iedlce dnia 3 ( 1 5 )  L ipca  1863 r.
Sędzia P rezydujący , W yziński.

N. D. 3290) Sąd Policji Prostej 
Okręgu Piotrkowskiego 

Podaje do pow szechnej w iadom ości że w d. 
2 (14) L ipca roku bieżącego na  tery to rjum  
dóbr G ołygow a gm iny Zerom iu P ow iecie i 
O kręgu P io trkow skim  w zaroślach  znalezione 
zosta ły  trzy kon ie  zaprzężone do wozu w asą- 
gow ego w półszorkach rzem iennych k sz ta łtu  
angielsk iego n aszejn ikach tak ichże  z łań cu szk a ­
mi i rzem iennych uzdeczkach; tak  konie ja k  i 
wóz praw dopodobnie pochodzą z kradzieży  b o ­
wiem w łaściciel wozu już się znalaz ł i takow y 
odebrał, konie m ają oznaki następujące: 1. W a ­
łach m aści kasztanow ato-m yszatej z grzyw ą i 
ogonem kępiastym  z gw iazdką na czole bia- 

i takąż  s trz a łk ą  na nozdrzach la t 6 mieć 
m ogący, 2. ogier maści kasz tanow ate j z g rz y ­
wą i ogonem  b rudno  kasztanow atym  na  oby­
dwa oczy ślepy z lew ą nogą po pęcinę b ia łą  
la t 12 m ieć m ogącego. 3. ogier maści kasz tan o ­
w atej bez żadnej odm iany la t  około  6 mieć m o­
gący. W zyw a przeto  każdego m ogącego mieć 
jakąkolw iek w iadom ość o pochodzeniu tych 
koni lub ich  w łaścicielu, aby takow ą Sądowi 
tutejszem u lub najb liższem u ja k  najspieszniej 
udzielić zechcia ł.

P io trków  dnia 3 (15) L ipca  1863 r. 
za P odsędka , P łodzińsk i.

( N .d .  3318) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

Zapozyw a M ateusza Kło so w sk ie g o  w łóda- 
darza  z Uniechowa, iżby najdalej wprzecfltgu 
dni 30 po ogłoszeniu  n in iejszego, w Sądzie tu ­

tejszym  staw ił się, do w ysłuchania w y ro k u  w 
sp raw ie  pko n iem u uform ow anej zapad łego , 
gdyż w przeciw nym  razie listam i gończem i ści­
gany będzie.

P łock d. 29 C zerw ca ( l l )  L ip c a  1863 r.
Sędzia P rezydujący, Ł em picki.

(N. D. 3627) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału /*

W dniu  4 b. m . około godziny 9 wieczorem  
ja k iś  człow iek m łody, wzrostu średniego tw a ­
rzy bladej, bez zarostu , ubrany w paleto  ciemne, 
i w czapkę g ranatow ą, w eszedłszy  do m ieszka­
nia  rzą  lcy  Domu Nr. 858 p rzy  ulicy O grodo­
wej T om asza Ratajskiego, przez pchnięcie szty- 
latem  zabił go , i pozostawiwszy czapkę razem 
z drugim  również m łodym  człowiekiem, pod o k ­
nami n ń  czeka jącym ,nau iicę  W ronią ku  C h ło ­
dnej ra tow ał się ucieczką.

G dy śledztwo natychm iast w yprowadzone p o ­
wyższych ludzi w ykryć niezdołało, dla tego też 
Sąd Popraw czy, wzywa każdego k toby w iedzia ł 
bądź o spraw cach sam ego w ypadku, bądź o 
okolicznościach będących z nim  w zw iązku a -  
żeby o tern w szystk iem  Sąd nasz, bądź też Sąd 
najbliższy sw ego m iejsca pobytu n atychm iast 
zaw iadom ił.

W arszaw a d- 28 L pica  1868 r .
Sędzia Prezydujący , Popław ski.

(N .D . 3232 ) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Pułtuskiego.

Zapozyw a A ntoniego M arysiaka, poprzednio 
w B ieńkach Ś m ietankach  m ieszkającego, a o- 
hecnie z pobytu  niew iadom ego, ab y  się w p rze ­
ciągu dni 30 od dn ia  ogłoszenia niniejszego 
staw ił w  Sądzie tutejszym  pod skutkam i z p ra ­
wa w ynikającem i.

P u łtusk  d. 28 Czerw ca (10 L ip ca) 1863 r .
Sędzia P rezydujący,

R adca dw oru, Dembowski.

(N. D. 3250) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kalwaryjskiego  

Zapozywa niniejszem  Jerzego  E izykiew icza 
w yrobnika z Gminy Kwieciszki pochodzącego 
osta tn io  w mieście Preriach przebyw ającego a 
obecnie z pobytu n iew iadom ego, aby  dla złoże­
nia tłum aczenia w spraw ie przeciw ko sobie o 
kradzież uform ow anej, natychm iast, a  najdale 
w dniach 30 w Sądzie tu tejszym  staw ił się, w 
przeciw nym  razie, listam i gończemi ściganym  
będzie.
K alw arja dnia 27C zerw ca (9 L ipca) 1863 r.

Sędzia Prezydujący , de Johnę.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 3316) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kalwaryjskiego .

W zywa wszelkie władze tak cywilne jak  i woj­
skowe, aby Franciszka K renerta z m iasta A ugu­
stowa pochodzącego, a przed wymiarem spraw ie­
dliwości się ukrywającego, śledziły i wrazie u ję­
cia Sądowi tutejszem u odstawiły.

Rysopis jest następujący: ma lat 42, ew ange­
lik, wzrost słuszny, tw arz ściągła, włosy ciemne, 
oczy niebieskie, nos ściągły , usta mierne, brody 
ściągłej, znaków żadnych.

Kalwarja d. 26 Czerwca (8 Lipca) 1863 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegialny, de Johnę.

(N. D . 3284) S ą d  Po lic ji P opraw czej 
W ydzia łu  Jęd rze jo w sk ieg o .

W zyw a wszelkie w ładze nad porządkiem  i 
be zp ieczeńs tw em  w k ra ju  tu te jszy m  czu w a jące  
ażeby na K arola K retschm er ow czarza, podda 
nego Pruskiego, czasowo w gm inie G rodzice 
zam ieszkałego obecnie z pobytu  niewiadomego 
o zam iar o trucia  obw iniogo, i do Sądowej odpo­
wiedzialności pow ołanego, baczne zw racały  
oko, a  w razie  ui^cia pod silną strażą, do n a j ­
bliższego,, lub też w prost tu tejszego Sądu o d ­
staw ić raczy ły : R ysopis osoby jego  je s t nas tę ­
pujący: la t ma 40, wzrost dobry , oczy piwne 
w łosy ciem ne, twarz ściągła.

C hęciny dnia 15 L ipca  1863 r.
Sędzia P rezydujący, W aniew icz.

(N . D. 3336) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Piotrkowskiego.

W zywa wszelkie władze, tak cywilne jako też 
i wojskowe nad porządkiem i bezpieczeństwem  w 
kraju czuwające, aby na Ignacego Talmę, Jat 15 
liczącego, katolika, przy rodzicach we wsi Osiny, 
gminie tejże, Okręgu Radomskim, Powiecie P io tr­
kowskim zam ieszkałego, a przed wymiarem sp ra­
wiedliwości ukrywającego się, baczne oko zw ra­
cały, a wrazie ujęcia Sądowi tutejszemu, lub n a j­
bliższemu okręgowemu transportem  pod strażą 
odstawić raczyły.

Piotrków d. 3 (15) Lipca 1863 r.
Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjalny, Chmieleński.

(N. D. 3343) Sąd Policji Prostej 
Okręgu Płockiego Oddziału I.

Wzywa wszelkie władze nad porządkiem ogólnem 
czuwające, iżby na zbiegłego z wsi Kucie, JaDa 
Pietrzaka, o zabójstwo obwinionego, baczne oko 
zwracały i wrazie ujęcia onego pod ścisłą strażą  
Sądowi tutejszem u odstawić rozporządziły, rysopis 
Jana P ietrzaka jest następujący: lat 19, wzrostu 
średniego, budowy ciała szczupłej, twarzy ścią­
g łej, nosa miernego, czoła niskiego, oczu niebie­
skich, włosów blond, bez zarostu, ubrany był w 
wołoszkę sukienną, koloru niebieskiego, spodnie 
drylichowe w paski, buty, i czapkę ok rąg łą  su ­
kienną z daszkiem .

Płock d. 3 (15) L ipca 1863 r.
Podsędek,

Asesor Kolegjalny, Synoradzki.

N. D . 3251 Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kałwaryjskego.

W zywa wszelkie władze tak  cyw ilnego jako  
i wojskowe, nad  bezpieczeństw em  w kra ju  czu ­
wające, aby na W incentego i J a n a  M ilew skich  
osta tn io  we wsi S arn e tk ach  G m inie Pokrow sk, 
Powiecie Sejnęńskiem  zam ieszkałych, a obecnie 
z pobytu  n iew iadom ych ścisłą  zwracały u w ag ę  
a  w razie u jęcia  Sądowi tu tejszem u lub n a jb liż ­
szem u dostaw ić  zechcia{y.

R ysopis ich jes t następujący
1. W incenty M ilewski ma la t  25, w zrostu 

średniego, tw arzy okrąg łe j, oczu siw ych, w ło ­
sów ciem nych, nosa m iernego, b rody o k rą g łe j.

2. Ja n  M ilewski, ma la t 21. w zrostu d o b re ­
go, tw arzy okrąg łej, oczu siw ych, włosów b łąd , 
nosa m iernego, brody ściąg łej.

K alw arja d. 27 Czerwca (9 L ipca) 1863 1*.
Sędzia P rezydujący, de Jo h n ę .

(N. D. 3291) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

W zywa w szelkie w ładze tak  cywilne jako- 
też w ojskow e, n ad  porządkiem  i bezpieczeń 
stw em  w k ra ju  czuw ające, aby na 1. L u d w i­
ka E m m ę wzrostu średniego, tw arzy  okrąg łe j, 
Oczu siw ych, włosów blond, nosa m iernego, zna­
ków szczególnych żadnych. U branego w palto 
kortow e w prążki, koloru  szaraczkow ego, z g u ­
zikam i rogow em i, z potszew ką czarną, spodnie 
jjryliszkowe szare, kam izelka kortowa w k ra ty , 
chustka  na szyi w paski fioletowe i czerw one

kw iatki, koszulę b ia łą , p łócienna, bu ty  na  no 
gach juchtowe, czapka o k rą g ła  czarna a d asz ­
kiem.

2. M aryana K ołakow skiego, wzrostu m ierne­
go, oczu niebieskich, tw arzy  nieco ściągłej, uo- 
sa m iernego, czoło mierne, na lew ej s tron ie  po ­
liczka m ała b rodaw ka, w łosy ciem no blond, 
ubranego w palto c za rn e  sukienne, spodnie d ry - 
liszkow e ciemne, szal b aw ełn iany  w k ratk i n ie­
bieskie, szalik  na  szyi koloru  am arantow ego, 
kam izelkę kaźm ierkow ą pop ie la tą , koszulę b ia ­
łą  p łócienną, buty  zw yczajne, czapka ok rąg ła  
z daszkiem .

3. W aw rzyńca Sadłow skiego, w ieku la t o k o ­
ło 30, w zrostu dobrego, tw arzy  ok rąg łej b ladej, 
oczu ciem uych, włosów ciem nych, nosa m ierne­
go, ust m ieroyeh, b rody o k rąg łe j, znaków szcze­
gólnych żadnych, baczne oko zw racały  i w r a ­
zie u jęc ia  ich , wprost Sądow i tutejszem u, lub 
najbliższem u pod ścisłą strażą  dostaw iły.

P ło ck  d. 28 C zerw ca (10) L ip c a  1863 r .
Sędzia P rezydujący , Łem picki.

tN . D. 3285) Sąd Policji Poprawzcej 
Wydziału Kieleckiego

Ignacy K ostecki b. Poborca Kassy Pow iatu 
Stopnickiego, w K ielcach m ieszkający , la t  56 
liczy, w zrostu  średniego, szczupły  tw arz śc ią ­
g ła , nos dosyć duży, oczy zyzow ate, -dow ie­
dziaw szy się iż ła sk a  mu odm ów iona zosta ła , 
niżeli postanow ienie do Sądu doszło w ziął św ia­
dectwo z M agistratu ^miasta Kielce, pod 8 (20) 
M arca r. b. Nr. 1163 i na  rok jeden do m iasta 
W arszawy, i z Kielc ujechał, poniew aż w W ar­
szaw ie, nie znajduje się, a  ciąży go znaczna k a ­
ra , k tó rą  odnieść winien. S ąd  wzywa wszelkie 
w ładze nad porządkiem czuw ające w k ra ju  aby 
tegoż ściśle śledzić raczy ły , i w yśledzonego 
Sądowi tu tejszem u o dstaw iłv .

Kielce d. 24 C zerw ca (6 Lipca) 1863 r.
Sędzia Prezypujący , K otulski.

(N. D. 3218) Sąd Policji Poprawczy 
Wydziału Kieleckiego.

C esarsko-K ró lew ski U rząd Pow iatow y T a r ­
nowski z G alicji A ustry jack iej, na  sk u te k  ode­
zwy S ądu  obw odow ego T arnow sk iego , n a d e ­
s ła ł Sądowi tutejszem u ujętego na  kradzieży 
bez żadnego św iadectw a M ichała D ębow skiego 
podającego się z m iasta  Kielce K rólestw a Pol­
skiego, poniew aż w szystk ie  okoliczności przez 
Dębowskiego ta k  w C esarsko-K ró lew skim  
Sądzie T arnow skim  jako też w Sądzie  tu te j­
szym przyw iedzione, którem i dowi eść u siłu je  
pochodzenie sw oje z m iasta Kielce okazały  się 
być fałszyw e, przez co D ębow ski w zniecił p rze­
ciw ko sobie poszlak i, że jest jak im ś przestępcą 
cyw ilnym  lub dezerterem  z w ojska  a pocho­
dzenia swego w ydać nie chce, p rze to  Sąd za ­
m ieszczając opis jego  osoby: w zrostu m iernego, 
w łosy ciem no blond, tw arzy  śc iągłej, oczy nie­
bieskie , nos duży, na praw e stronę  przy końcu  
ja k  sk rzy d ła  dziurki nosow ej zakrzyw iony , b ro ­
da m ała, usta foremne, w ąsy ja sn o  blond, ręce 
k sz ta łtne , palce m ałe , liczy la t 32, ka to lik , s ta ­
nu wolnego syn jak podał raz M ichała potem  
T om asza i Tekli n ieży jących , k tó rych  m iejsca 
mieszkania ani śm ierci n ieudow odnił, z profesji 
m ularz  mówi po polsku czystym  językiem , a 
używ ając w yrazów  popraw nych g ładk ich  zdaje 
się iż nie je s t  pochodzenia gm innego i umie p i­
sać i czy tać  czego zaprzecza, ubrany  w pa lto  
k ró tk ie  sta re  n itk a  b rązo w a i b ia ła  p rzerob io­
n a  w ypłow iała , sp o d n ie  kortow e popielate w 
duże k ra ty  w ypłow iałe, kam izelkę suk ienną 
szeraczkow ą i robioną z k lapam i na  dw a rzędy 
zap inaną na guzik i sz k lan e , płaskie czerwone 
ch u stk ę  na szyji p łócienkow ą czarną  w k ropk i 
białe i czerwone ze szlakam i, kaszk iet czarny 
suk ienny  z daszkiem , koszulę p łócienną b ia łą  
buty ciżmy porządnej roboty  do szuw aksu. WZV“ 
wa wszelki® w ładze nad p o r z ą d k i e m  w Kr.vtf
czuw ające, niem niej osoby pryw atne, aby o po* 
chodzeniu tego człow ieka i jego rzeczy wisty® 
nazw isku Sądowi tutejszem u lub najbliższem u 
donieść zechciały .

Kielce dnia 15 (27) Czerw ca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, K otu lsk i. As.

(N. D. 3254) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Łęczyckiego

W zyw a wszelkie w ładze tuk cywilne jak  i 
w ojskow e nad bezpieczeństwem  w k ra ju  Czu­
w ające, aby M acieja Sw icciak la t 21 m ającego, 
stanu gm innego, w zrostu  dobrego, tw arzy  d ro ­
bnej ok rąg łe j, włosów blo ml, bez znaków  szcze­
gólnych, bez żennego, ze służby  u trzym ąjącego 
się, poprzednio we wsi D om anikan ie zostające­
go, a teraz z pobytu  n iew iadom ego , wyrokiem  
Sądu tutejszego / a  kradzież na  zaniknięcie w 
domu roboczym przez rok  jeden i dni trzy sk a ­
zanego, śledziły , a w razie  ujęcia Sądowi tu te j­
szemu dostawi ć zechciały .

Ł ęczyca dnia 10 L ipca  1863 r.
Sędzia P rezydujący,

Asesor K olegialny, W ójcicki.

(N. 1). 3198) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału. Wloclawkiego.

W zyw a wszelkie w ładz e tuk cywilne jak o  i
wojskow e nad  porządkie  m i bezpieczeństw em  
w k ra ju  czuwające, aby:

1. J a n a  G rota la t 28 podającego, ka to lik a  
w zrostu nizkiego, budow y c ia ła  siinej, w łosów  
ciemno blond, oczu szarych, nosa i ust m iernych 
tw arzy  okrąg łej, ubranego  w su rdu t .czarn y , 
spodnie biate i czapkę szafirow ą, s ta le  we wsi 
Panocinie, W iel. K s.Pozuańsklem  m ieszkać m a­
jącego.

2. S ta n is ła w a  Szczutkow skiego, la t 22 p o d a ­
jącego  k a to lik a , stan u  gm innego, tw arzy  śc ią ­
g łe j piegowatej w łosów  blond, o czu siw y ch ,n o sa  
i u st m iernych, w zrostu  dobrego, ubranego w 
surdu t szary i spodnie, sta le w e wsi W itosla- 
w icach  w P rusach  zam ieszkiwać m ającego.

3. L ud w ik a  N arók la t 24 podającego w zrostu  
średniego, włosów b łąd , oczu siw ych , nosa  i 
u st m iernych, tw arzy  ok rąg łe j, ubranego  w 
su rd u t szary cejchow y, spodnie szare cejchow e 
czapkę czarną, b u ty  i koszulę b in łą  p łó c ien n ą  
sta le  we wsi B rzoza S tan icha ,C yrku le  Zeszo- 
jvskim Becinn Łancur w G alicji cesarstw ie A u- 
stryackiem  mieszkać m ającego.

4. Józefa T ukarskiego wieku la t 19, ka to lika  
w zrostu  m iernego, budowy cia ła  silnej, w łosów  
b lo n d , cezu siw ych, nosa i u s tm iern y ch ,tw arzy  
i brody o k rą g łe j szram ą oszpeconej, ubranego 
w s ta ry  s u rd u t  cejchow y szaraczkow y,spodnie 
szare, bu ty  i kapelusz filcowy b iały , sta łe  zam ie­
szkanie w m ieście B ydgoszczy W iel. K s. P oznań  -
skiem  podającego, w szystk ich  ozabójstw o o liw i- 
nionych z pod straży  g w ałtow nie  przez ośmiu 
n ieznanych ludzi osw obodzonych, z pobytu  
niew iadom ych, i przed k arzącą  sp raw ied liw o­
ścią uk ryw ających  się , scisle śledziły , a  w ra­
zie dostrzeżenia u jąć  i S ądow i tutejszem u, lub 
najbliższemu pod silną i pew ną strażą  tra n sp o r­
tem dostaw ić zarządziły .

Brześć dn ia  25 C z e rw c a  (7 Lipca) 1863 r .
S ędz ia  P r e z y d u ją c y ,

Radca D w oru, T ryńiszew ski.

D O N IESIEN IA  PRY W A TN E.

(N. D. 3480) Podaje do powszechnej wiado­
mości, iż dowód Banku wydany za N r. 37612 
przypadkowo zaginął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 11 Sierpnia 1863 r. to jest 
od daty  ostatniego ogłoszenia zgłosił się i prawo 
posiadania onegoż w D yrekcji Banku udowodnił 
gdyż w przeciwnym razie duplikat dowodu wyda­
nym zostanie osobie, której nazwisko zapisane w 
księgach.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


